
Jutro wszyscy oddamy swe głosy
na

całą listę
Frontu 
Jedności 
Narodu

Głosując bez skreśleń
zadokumentujemy 

wobec całego świata 
iż naród polski jest zgodny 

i zjednoczony
-stwierdzają rezolucje ludzi pracy 

Ziemi Koszalińskiej
LICZNE rezolucje o glosowaniu czystą kartką wy­

borczą podejmowane na masówkach w całym 
województwie koszalińskim wyrażają poparcie wszy­
stkich ludzi pracy dla wytycznych VIII Plenum KC 
PZPR, dla programu Frontu Jedności Narodu, wyra­
żają troskę o przyszłość kraju.

ZAŁOGA największego w 
województwie zakładu pracy, 
Słupskich Fabryk Mebli, pl­
aże m. in. w uchwalonej re­
zolucji:

„Po zaznajomienia dę z ape­
lem tow Gomułki postanawiamy 
poprzeć kandydatów Frontu Je­
dności Narodu i głosować bez 
■kreśleń. Tym samym zadoku­
mentujemy zaufanie do nowego 
kierownictwa partii". W zakoń­
czeniu rezolucji załoga SFM 
wzywa wszystkich wyborców 
do głosowania na listę Frontu 
Jedności Narodu bez skreśleń. 
PRACOWNICY Koszaliń­

skich Zakładów Mięsnych
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„GŁOS TYGODNIA" 
który zawiera
• Art. D. Trylewicza 

— O wolności;
0 Wypowiedzi ludzi 

kultury i sztuki na 
temat najpilniej­
szych zmian w życiu 
kulturalnym;

• Opowiadanie, hu­
mor, satyra.

Na zdjęciu tow. Edward 
Kaczkan — przew. Prez. GRN 
jako gospodarz terenu osobi 
ście sprawdza przygotowa­
nie lokalu.

Foto - E. PELCZAR

przyjęli rezolucję, w której 
stwierdzają:

„W dniu 20 stycznia -wszyscy 
gremialnie wraz z rodzinami 
weśiniemy udział w glosowaniu 
1 oddamy swe glosy na listę 
Frontu Jedności Narodu bez 
zmian I skreśleń.

Uważamy, że Każdy uczciwy 
Polak solidaryzujący się z u- 
chwaiami VIII Plenum K< 
PZPR, glosując w ten sposób 
zadokumentuje swa patriotycz­
ną postawę i głosem oddanym 
na listę kandydatów FJN przy­
czyni się do umocnienia suwe­
renności państwowej, do budo­
wy dobrobytu i socjalizmu w 
Polsce".
Odpowiadając na apel Kosza­

lińskiej Fabryki Mebli, pracow­
nicy WZP w Koszalinie będą glo­
sować bez skreśleń. Podobne re­
zolucje otrzymaliśmy od pracow­
ników miejskiej, powiatowej i wo 
Jewódzklej rad narodowych w 
Koszalinie pracowników Zarządu 
Zieleni Miejskiej w Koszalinie, 
załogi Zjednoczenia Przemyślu 
Mleczarskiego, pracowników Dyr. 
Wojewódzkiej i Insp. Powiatowe­
go PZU w Koszalinie, a także 
Spółdzielni Pracy „Energia" w 
Polczynle-Zdrolu, Przedsiębior­
stwa Transportu Leśnego w Pol- 
czynie-Zdroju oraz wielu innych 
zakładów i Instytucji. Można 
śmiało stwierdzić, że hasło kie­
rownictwa partii i tow. Gomułki: 
„Glosujmy bez skreśleń" znajdu­
je zrozumienie i poparcie wśród 
szerokich rzesz ludzi pracy Zie­
mi Koszalińskiej.

(DO

W lokalu 
wyborczym
IV’ Sarbinowie już w Środę 

lokal wyborczy byt przygo­
towany do wyborów. Wymy 
te podłogi, gotowa zasłona, 
stoły przykryte płótnem. Prz.j 
gotowano nawet napisy infor 
mująpe, w którym miejscu 
leżą listy z danej groma­
dy.

WCZORAJ odbyły się posie­
dzenia obwodowych i okręgo­
wych komisji wyborczych, na 
których ustalono, że 2U bm. tj. 
w niedzielę wyborczą członko­
wie komisji mają przybyć do 
lokali wyborczych o godz. 5-cj 
rano. Glosowanie rozpocznie się 
o godz. 6-ej rano i będzie trwa­
ło do godz 22 ei.

Robotnicy i chłopi w całym 
województwie w dalszym ciągu 
zgłaszają się do milicji ochotni­
czej. Zadaniem jej jest ochrona 
lokali wyborczych i utrzymanie 
porządku.

LÓKALE, w których odbędzie 
się glosowanie, zostały odpowie 
dnio przygotowane, wyposażone 
w urny i zasłony. Tylko lokale 
wyborcze mieszczące się w szko 
łach będą ostatecznie przystoso 
wywane do głosowania dziś po 
południu, po zakończeniu lekcji.

Komisje obwodowe w dniu 
wczorajszym 1 dzisiejszym o- 
trzymały karty wyborcze. Ko­
misje porozumiewawcze wyzna 
czyly już mężów zaufania do 
obwodowych 1 okręgowych ko­
misji wyborczych.

Woj. koszalińskie zostało po­
dzielone na 410 obwodów. Wiel 
skich obwodów mamy 284, miej 
sklch — 105, zamkniętych (szpl 
tale, sanatoria itp.) — 21. Ogól­
na Ilość osób uprawnionych do 
glosowania wynosi 390 tysięcy.

OSTATNIE MELDUNKI 
REPORTERÓW „GŁOSU”

KOSZALIN
D LAKATY i odezwy wybor- 
Ł cze pokrywają mury ko­

szalińskich ulic, widnieją w wi-

(Dokończenie na 2 str.)

390 tysięcy 
mieszkańców 
województwa 
koszalińskiego 
WYCIERZE

w 410 obwodach 
nowych 
posłów 
KTÓRZY ZASIĄDĄ
W TEJ SALI

Podpisanie 
oświadczania 
radziecko- 
chińskiego

MOSKWA (Inf. wL). Wczo­
raj wznowiono na Kremlu 
rozmowy miedzy delegacjami 
rządowymi ZSRR i Chin Lu­
dowych. W rozmowach ucze­
stniczą: ze strony radzieckiej 
— Bułganin. Chruszczów i Mi- 
kcjan, ze strony chińskiej — 
premier Czou En-lai, wice, 
premier, marszałek Ho-lung 
i wiccmin. spraw zagr. Czia- 
siang. W godzinach popołu­
dniowych podpisano wspólne 
oświadczenie radziecko-chiń- 
skie.

Eden wyjechał 
na urlop

SOUTHAMPTON (inf. wl.). 
Były pretpier brytyjski A. 
Eden wyjechał na pokładzie 
statku „Rangitata" do No­
wej Zelandii. Podróż ta — 
jak podano oficjalnie — nosi 
charakter wypoczynkowy. — 
Przez cały jej czas, jak rów­
nież w Nowej Zelandii, Eden 
pozostawać będzie pod opie­
ką lekarza. Były premier bry­
tyjski udał się w podróż na 
zaproszenie premiera Nowej 
Zelandii — Hollanda.

Dziś
O GODZINIE 19 

I SEKRETARZ KC PZPR 

Wł. Gomułka
WYGŁOSI

PRZEMÓWIENIE 
PRZED MIKROFONEM 
POLSKIEGO RADIA

Zanim pójdziesz głosować 
przeczytaj!!!

O czym powinien wiedzieć 
każdy wyborca

W ZWIĄZKU z liczn/mi zapytaniami wyborców w spra 
wie przebiegu głosowania, odpowiadamy:

1. Jakie dokumenty po 
winien posiadać wybor- 
ca, aby bez przeszkód 
mógł oddać swój głos?

PRZED oddaniem głosu 
wyborca okazuje komisji do­
wód osobisty lub inny doku­
ment stwierdzający jego toż­
samość (legitymacja służbo­
wa, legitymacja związku za­
wodowego z fotografią). Wy 
borca nie posiadający doku­
mentu tożsamości może po- 
wolać się na świadectwo 
dwóch wiarygodnych osób i 
na tej podstawie wziąć u- 
dzial w glosowaniu.

2 Jak będzie rozwiąza 
ny yoblem głosowania 
repatriantów, ludzi prze

Wyborcy - katolicy 
wezmą 
gremialny udział 
w wyborach 
głosując
bez skreśleń
APEL WOJ. KOMITETU 
DZIAŁACZY KATOLICKICH

T ATA 1949-1956 były 
a-ż dla katolików 1 Kościoła 

Katolickiego w Polsce latami, 
w których tracono pozycję po 
pozycji. Sprawy te są zbyt 
żywe I bolesne w naszej świa- 
domośct, by należało Je przy­
pominać.

KRES tej sytuacji położyło 
VIII plenum. Nie minęło jesz­
cze trzech miesięcy, a spójrzmy 
jak wiele zyskali i odzyskali 
katolicy. Stolicę prymasowską 
objął ponownie ks. kardynał 
Stefan Wyszyński, do diecezji 
swoich powróciło szereg usu­
niętych poprzednio biskupów, 
mianowano biskupów dla Ziem 
Zachodnich, zmieniono dekret 
o obsadzaniu stanowisk koście!, 
nych, przywrócono nauczanie 
religtf w budynkach szkolnych 
itp. Katolikom świeckim daje 
się prawo nie tylko wspólnej 
pracy dla dobra ojczyzny, ale 
I prawo publicznego głosu w 
jej sprawach,

KATOLIKU WYBORCO!

OSIĄGNIĘCIA te należy utrzy. 
mać za wszelką cenę, a uczynić 
to możemy jedynie przez udzie­
lenie pełnego poparcia programo­
wi odnowy. Wyrazem tego po. 
parcia winno być dostosowanie 
się do apelu I sekretarza KC 
PZPR Wl. Gomułki przez gre­
mialne uczestnictwo w wyborach 
1 głosowanie bez skreśleń

Skreślając nazwiska na HScle 
wyborczej powodujesz rozbicie 
głosów, co może doprowadzić do 
konieczności powtórzenia wybo­
rów. Stworzyłoby to złudzenie, że 
program VIII Plenum jest nie. 
popularny w społeczeństwie.

Nie trzeba przypominać. Jakie 
by to pociągnęło za sobą skutki

Pamiętaj glosować bez skreśleń!

WOJEWÓDZKI KOMITET 
DZIAŁACZY KATOLICKICH

ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ • * •
DODOBNĄ odezwę do wy- 
1 borców katolików wysto­

sował komitet katolików'Zie­
mi Złotowskiej. Czytamy w 
niej:

W GŁĘBOKIM przeświadcze­
niu, że przyszły Sejm PRL, któ.

bywających na delega­
cjach. chorych w szpi­
talach Ud?

— JAK nas informuje za­
stępca szefa kancelarii Rady 
Państwa — Henryk Holdeh, 
zgodnie z art. 2 pkt. 2 usta­
wy z dnia 8 stycznia o oby­
watelstwie polskim (Dz. Ust. 
nr 4, poz. 25) osoby przyby­
łe do Polski Ludowej Jako 
repatrianci, będąc obywatela 
tri polskimi są uprawnieni 
do udziału w wyborach do 
Sejmu PRL. Repatrianci, któ 
rzy do dnia wyborów nie zo­
stali zameldowani w nowym 
miejscu zamieszkania, i z te­
go powodu nie są objęci spi­
sem wyborczym, powinni być 
zameldowani na pobyt cza­
sowy i wciągnięci do spisu 
wyborczego w miejscu poby­
tu.

Wyborcy zmieniający miej 
sce pobytu w czasie między 
sporządzeniem spisu wybor­
ców a dniem wyborów, a 
więc i obywatele przebywają 
cy na delegacjach służbo­
wych, będą wpisani do spisu 
wyborców i dopuszczeni do 
glosowania w obwodzie swe­
go faktycznego miejsca poby 
tu. Mogą oni głosować na 
podstawie „zaświadczenia o 
prawie głosowania”, wydane 
go przez prezydium gro­
madzkiej. miejskiej iub dziel 
nicowej rady narodowej z 
miejsca ich zamieszkania.

Obwody wyborcze znajdu­
ją się także w szpitalach, sa­
natoriach i innych zakładach 
służby zdrowia. Chorzy po­
winni również przedstawić 
„zaświadczenie o prawie gło 
sowania” otrzymane z prezy 
diów rad narodowych. Rodzi 
ny chorych powinny dopil­
nować. aby zaświadczenia 
takie zostały na czas prze­
słane do miejsca pobytu cho­
rego.

3 Jaki będzie porzą­
dek i technika głosowa­
nia?

GłOSOWANIE rozpoczy­
na się w niedzielę 20 stycz­
nia o godzinie 6 rano. Po 
stwierdzeniu tożsamości wy­
borcy i sprawdzeniu, czy fi­
guruje on w spisie wybor­
ców lub czy posiada „za­
świadczenie o prawie głoso­
wania". członek komisji wrę 
cza wyborcy kartę do gloso­
wania oraz kopertę. Wybor­
ca po zaznajomieniu się z 
kartą głosowania, wkłada Ją 
do koperty i w obecności ko­
misji wrzuca do urny wybór 
czej. Zamknięcie głosowania 
następuje o godzinie 22 lub 
wcześniej, jeśli w danym o- 
kregu wszyscy wyborcy od­
dali już swe glosy.

4. Jaki będzie tryb ob 
liczania głosów t kto do 
tego jest powołany?

Po zamknięciu głosowania 
komisja przystępuje do usta­
lenia jego wyników. Przy u- 
staleniu wyników glosowa­
nia mogą być obecni, oprócz 
członków komisji, mężowie 
zaufania wyznaczeni przez 
komisje porozumiewawcze 
partii i stronnictw politycz­
nych. Mężom zaufania przy­
sługuje prawo wnoszenia u- 
wag do protokołu z wytnie-

(Dokończenfe na 2 «tr.)

...pogoda
Zachmurzenie duże. Tempera­

tura od minus 2 do plus 1 »t. C.
Wiatry z kierunku zachodniego 

l południowo-zachodniego o szyb­
kości od * do 7 m na sekundę.

JUZ Jutro pójdziemy wszyscy do urn wyborczych. Stan 
przygotowań organizacyjnych w woj. koszalińskim 

pozwala stwierdzić, że samo glosowanie będzie przebiega­
ło bez utrudnień i zahamowań.



MASZA partia, jak wie- 
•'my, rwrócila się wraz 

ze Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym i Stron 
nictwem Demokratycznym 
z wezwaniem do narodu 
polskiego, by w wyborach 
20 stycznia oddal swe gło­
sy na całą listę Fron­
tu Jedności Narodu. Naj­
lepszą formą zastosowania 
się do tego wezwania — 
powiedział towarzysz Go­
mułka — jest glosowanie 
bez skreśleń.

Cóż oznacza ten apel, 
co oznacza to wezwanie? 
— zapyta niejeden z wy­
borców. Odpowiedź na to 
pytanie jest tylko jedna. 
Oto szczerze i otwarcie, 
uczciwie 1 bez obsłonek po 
wiedziano społeczeństwu: 
zaufajcie nam. Zaufajcie 
tak, jak zaufaliście w 
dniach Października. Gło­
sowanie na listę Frontu 
Jedności Narodu będzie do 
wodem tego zaufania, 
wzmocni bowiem jedność 
narodu w czynach, a nie w 
słowie, ułatwi realizację 
idei naszego Października.

DOWIEDZIANO szczerze 
■ 1 uczciwie: te wybory 

muszą być przez naród 
polski wygrane. Chodzi bo 
wiem o sprawę zasadniczą

Głosujemy bez skreśleń 
w celu umocnienia 

zdobyczy Października
dla przyszłości naszej ojczy 
zny: o polską drogę do so­
cjalizmu. Ćzyi trzeba bli­
żej tłumaczyć znaczenie 
naszej nowej drogi, dro­
gi do takiego socjalizmu, 
który będziemy budować, 
szanując narodowe tra­
dycje, licząc się z warun­
kami naszego kraju, strze­
gąc naszej suwerenności? 
Wydaje się, że nie trzeba.

Ten nowy kierunek, wy­
tyczony przez VIII Ple­
num obudził przecież na­
dzieje ogromnej większości 
społeczeństwa polskiego. 
To właśnie VIII Plenum 
otworzyło realne perspek­
tywy zmiany na lepsze i 
dlatego uzyskało poparcie 
ogromnej większości pol­
skiego narodu. Naród nasz 
przeszedł niejedno już 
gorzkie doświadczenie w 
swej historii i każdy, kto 
uczciwy, naprawdę chce, 
by w Polsce działo się co­
raz lepiej, a nie coraz go­
rzej.

WEZWANIE do głosowa­
nia na całą listę, do gło­
sowania bez skreśleń, wy­
stosowane zostało w wa­
runkach, gdy oddanie gło­
su na listę kandydatów 
Frontu Jedności Narodu 
staje się nie tylko spełnie­
niem zwykłego obywatel­
skiego obowiązku, lecz 
przede wszystkim wyra­
zem opinii naszego narodu 
o Październiku.

Apel ten jest w pełni u- 
zasadniony w sytuacji, gdy 
istnieją siły — różnej prze­
cież maści — które próbu­
ją storpedować jedność na­
rodu w tak ważnej chwili, 
jaką są obecne wybory do 
Sejmu, nawołując do skrę 
ślania na liście Frontu Jed 
ności Narodu, nazwisk tych 
właśnie ludzi, którzy repre 
zentują nowy kierunek. 
Ludzi, którzy wespół z to­
warzyszem Gomułką wystę 
powali 1 występują o reall 
zację nowej polityki, za­
początkowanej na VIII Ple 

. num, która stała się poli­
tyką naszej partii 1 zna­
lazła poparcie w narodzie, 
czego dobitnym wyrazem 
jest przecież program Fron 
tu Jedności Narodu.

Nie dopuścić do tego, by 
Sejm był w stanie reali­
zować program suweren­
ności, socjalizmu i demo­
kracji, zademonstrować, iż 
„nie dorośliśmy" do tego 
— oto spodziewany rezul­
tat torpedowania w ten 
czy inny sposób listv Fron­
tu Jedności.

W WARUNKACH, gdy 
mamy do wyboru — 

albo Stworzenie podstaw 
। konsekwentnej demokraty- 

sacji całego naszego życia,

albo zahamowanie tego pro 
cesu — wezwanie do głoso­
wania na całą listę Frontu 
Jedności Narodu jest wła­
śnie podyktowane koniecz­
nością niedopuszczenia do 
tego, by proces ten został 
zahamowany.

Apel do rozumu, dojrza­
łości politycznej i patriotyz 
mu społeczeństwa jest — 
powtórzmy — w pełni u- 
zasadniony, gdyż w toku 
kampanii wyborczej z całą 
jaskrawością ujawniło się 
istnienie wrogich lub nie­
rozumnych sił, które chcą 
rozbić rodzącą się jedność, 
które chcą wykorzystać 
ciężką sytuację w jakiej 
Polska się obecnie znajdu­
je, by jątrzyć, dzielić, siać 
anarchię, przeszkodzić w 
przezwyciężeniu nlebłahych 
przecież trudności, z jakimi 
borykamy się obecnie.

CZY można do tego do­
puścić? Czy można zgodzić 
się na postawienie zapory 
u samego początku nieła­
twego marszu ku lepszej, 
jaśniejszej przyszłości? 
Zbyt świeża jest w pamię­
ci nas wszystkich tragedia 
Węgier, byśmy przeszli nad 
nią do porządku, nie wy­
ciągając wniosków i dla 
siebie.

MA wezwanie, skierowa- 
*’ne szczerze i uczciwie, 

może być tylko jedna ucz­
ciwa odpowiedź. Chodzi 
przecież o to, aby wynik 
wyborów był zgodny z do­
brem naszego narodu, z do­
brem państwa polskiego. 
Chodzi o to, aby wybory 
stały się naprawdę realnym 
czynnikiem ułatwiającym 
dalszy rozwój socjalizmu i 
demokracji w naszym kra­
ju, aby były one rzeczywi­
ście krokiem naprzód na 
polskiej drodzc do socjaliz­
mu.

I jeszcze jedno. Głosując 
na całą listę Frontu 
Jedności Narodu, głosując 
w myśl apelu — bez skre­
śleń, pamiętajmy, że i ci 
kandydaci, którzy tym sa­
mym nie zostaną wybrani 
do Sejmu są przecież 
szczerymi patriotami, ucz­
ciwymi bojownikami o nasz 
nowy kierunek. Komisja 
porozumiewawcza stron­
nictw, umieszczała na lis­
tach najlepszych spośród 
zgłoszonych z każdego okrę­
gu obywateli. Apel o gło­
sowanie w konkretnie po­
wstałej sytuacji na całą li­
stę, bynajmniej nie umniej­
sza zasług, ani osobistej 
wartości tych, którzy do 
Sejmu nie zostaną wybra­
ni. Odwrotnie — oni to 
właśnie zajmą z pewnością 
czołowe miejsca w codzien­
nej uporczywej walce o 
wcielanie w życie niełatwe­
go programu Frontu Jedno­
ści Narodu.

W żmudnej, ałe zaszczyt­
nej przecież i twórczej pra­
cy społecznej, politycznej 
i organizatorskiej wśród 
współobywateli swego te­
renu. Na nich w tej pra­
cy szczególnie liczy nasza 
partia. Oni też, z pewno­
ścią, pierwsi odpowiedzą 
na wezwanie komisji poro­
zumiewawczej stronnictw, 
na osobiste wezwanie to­
warzysza Gomułki i zaapelu 
ją do wyborców:

GŁOSUJCIE na listę 
Frontu Jedności Narodu, 
glosujcie bez skreśleń, 
świadcząc wobec całego 
świata, że nasz naród jest 
zgodny i zjednoczony.

Oni to również niewąt­
pliwie wskażą wyborcom, 
że politykę suwerenności, 
socjalizmu 1 demokracji, 
trzeba w dniu 20 stycznia 
poprzeć tak samo czyn­
nie, tak samo manifesta­
cyjnie, z takim samym 
patriotyzmem i dojrzało­
ścią polityczną, Jak w 
dniach Października, w 
dniach VIII Plenum na­
szej partlL

40 krajów na 
Targach Lipskich 
• LIPSK (inf. wL).

Tegoroczna Targi Lipskie 
trwać będą od 3 do 14 marea. 
zapowiadają się one bardzo 
atrakcyjnie. Wezmą w nich 
odział wystawcy z 40 krajów, 
między innymi: ZSRR t kra­
jów demokracji ludowej oraz 
Belgii. Austrii, Indii. Wioch, 
Danii, Islandii. Grecji, Turcji, 
Portugalii. Polska wystawi na 
Targach Lipskich m. In. me­
chaniczne wyposażenie kopal­
ni, obrabiarki 1 wyroby che­
miczne z węgla.

Nowa powieść 
Remarąuea 

e BONN (inf. wl.).

Erich Marla Remarąue fpseu 
donlm literacki E. Kramera), 
autor głośnej powieści anty­
wojennej „Na Zachodzie bez 
zmian" oraz „Czasu życia 1 
czasu śmierci" (drukowanej o- 
becnie na lamach prasy szcze­
cińskiej) — wydał ostatnio w 
Niemczech zachodnich nową 
powieść. Nosi ona tytuł „Czar­
ny obelisk". Akcja powieści 
rozgrywa ale w latach, poorzc- 
dzających dojście Hitlera do 
władzy. Powieść ma charakter 
zdecydowanie anty faszysto w. 
skl. Krytyka przyjęła nową 
powieść Remarque'a (zamie­
szkałego od dłuższego czasu 
w USA) na ogól z wielkim 
uznaniem.

Zmarł
A. Toscaninl

• NOWY JORK (inf. wl.)

W awel willi pod Nowym 
Jorkiem zmarł w wieku lat H9 
słynny dyrygent włoski Ar- 
turo Toscaninl. Od z góra 50 
lat był on jedną z najwybit­
niejszych postaci w świato­
wym życiu muzycznym. W ro­
ku 1931 Toscaninl na znak pro­
testu przeciwko reżimowi 
Mussollntcgo opuścił Włochy 
1 osiedlił się w Stanach Zjed­
noczonych, dyrygując orkie­
strą symfoniczną radia ame­
rykańskiego. Jednym z ucz­
niów 1 bliskich przyjaciół To- 
scaninlego był słynny dyry­
gent polski Artur Rodziński.

Obrady członków 
paktu 

bagdadzkiego
• ANKARA (inf. wL).

W stolicy Turcji rozpoczęły 
się obrady szefów rządów 1 
ministrów spraw zagranicz­
nych Turcji, Pakistanu, Iranu 
oraz Iraku na temat próbie, 
mów bliskowschodnich. Pań­
stwa te jak wiadomo wchodzą 
w skład paktu bagdadzkiego. 
Piąty członek paktu, W. Bry­
tania, nlo bierze udziału w 
obradach, na skutek sprzeciwu 
Iraku, spowodowanego agre­
sją brytyjską na Egipt.

Wielka manifestacja 
przyjaźni radziecko - chińskiej 

na wiecu w Moskwie
W MOSKWIE na Kremlu odbył się wiec poświecony 

przyjaźni narodów Związku Radzieckiego i Chinskiej 
Republiki Ludowej. Zagajając wiec przewodniczący ko­

mitetu wykonawczego Rady Moskiewskiej N. I. Bobrow- 
nikow powitał gorąco premiera Rady Państwowej ChRL 
Czou En-laia i członków chińskiej delegacji rządowej.

W IMIENIU robotników Mo­
skwy ze słowami pozdrowienia 
zwróci! się do gości chińskich 
robotnik fabryki lamp elektrycz­
nych P. A. Pilugin.

obszerne przemówienie wygło 
sił na wiecu przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bulganln. Nasza przyjaźń — «• 
świadczył N. A. Bulganln. — 
przyjaźń dwóch wielkich kra­
jów socjalistycznych, oparta 
Jest na leninowskich zasadach 
równouprawnienia 1 wzajemne­
go poszanowania interesów na­
rodowych, na braterskiej porno 
cy, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne, głębokiej wiernoś­
ci sprawie Internacjonalizmu 
proletariackiego.

Braterska przyjaźń Związku 
Radzieckiego i Chińskiej Repu 
bllkl Ludowej — kontynuował 
N. A. Bulganln — jest wielkim 
osiągnięciem historycznym całe 
go obozu krajów socjalistycz­
nych, całej pracującej ludzkoś­
ci. Przyjaźń ta jest niezmiernej 
wagi czynnikiem pokoju 1 bet- 
pleczcństwa narodów, nieprze­
zwyciężoną przeszkodą dla im­
perialistów n* drodze Ich tabor- 
Cze) polityki.
W CZASIE rozmów miedzy 

delegacjami Chińskiej Republiki

trynach sklepowych, w restaura­
cjach, kawiarniach, autobusach. 
Załogi zakładów pracy organi­
zują przedwyborcze masówki, 
na których postanawiają głoso­
wać bez skreśleń na listę Fron­
tu Jedności Narodu.

iW dniu, kiedy piszemy ten ko 
munikat, „zapóźnieni” wyborcy 
śpieszą do lokali komisji spraw­
dzić swe nazwiska na listach.

Wszystkie lokale wyborcze w 
Koszalinie są już odpowiednio 
przygotowane do glosowania. W 
komórce załatwiającej reklama­
cje zgłoszone przez wyborców 
pracuje obecnie 12 osób i jest 
pełna gwarancja, że do dziś tj. 
do 19 stycznia wszystkie rekla­
macje zostaną załatwione. Mia­
sto Koszalin osiągnęło co praw­
da rekordową w skali wojewódz 
kiej ilość reklamacji, bo aż 1216, 
dużo w tym jednak winy sa­
mych mieszkańców, którzy po 
przybyciu do Koszalina nie do­
pełnili obowiązku zameldowa­
nia się.

20 stycznia, tj. w niedzielę 
Miejski Komitet Frontu Narodo- 
wego wspólnie z Miejską Komen­
dą ZHP organizuje s punktów 
świetlicowych dla dzieci, których 
matki nie mają gdzie pozostawić

O czym 
powinien wiedzieć 
wyborca ?

(Dokończenie z T str.) 
nienłetn konkretnych zarzu­
tów.

Komisja obwodowa ustala 
liczbę uprawnionych do gło­
sowania, liczbę oddanych gło 
sów, głosów nieważnych 
(nieważne są tylko karty do 
głosowania inne niż urzędo­
wo ustalone lub nie opatrzo­
ne pieczęcią Okręgowej Ko­
misji Wyborczej), ustala licz 
bę głosów ważnych i głosów 
ważnie oddanych na posz­
czególnych kandydatów.

Jeden egzemplarz protoko­
łu glosowania w zapieczęto­
wanej kopercie wysyłany 
Jest do Okręgowej Komisji 
Wyborczej. Komisja ta usta­
la wynik głosowania w 
okręgu, lak jak to czy­
niono w Komisji Obwodowej 
i niezwłocznie przesyła pro­
tokół do Państwowe) Komi­
sji Wyborczej. Państwowa 
Komisja Wyborcza po otrzy­
maniu protokołu ze wszyst­
kich okręgów ustala wyniki 
wyborów w całym kraju.

Wyniki wyborów do Sej­
mu PRL ogłoszone będą 
przez Państwową Komisję 
Wyborczą w Monitorze Pol­
skim,

Ludowej i Związku Radzieckie­
go — oświadczy! N. A. Bulgd- 
nin — dokonaliśmy wymiany po 
glądów na temat aktualnych 
problemów międzynarodowych i 
dróg dalszego rozwoju współ­
pracy między naszymi krajami.

Delegacje rządowa Chińskiej 
Republiki Ludowej I Związku 
Radzieckiego — powiedział w 
zakończeniu N. A. Bulganln — 
dokonały wielkiej I pożytecznej 
pracy. Został wniesiony nowy 
wkład do zacieśnienia I rozwo 
Ju przyjacielskich stosunków 1 
współpracy między naszymi 
państwami. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że posłuży to spra­
wie dalszego umocnienia Jedno 
ści 1 slly obozu socjalistyczne­
go. przyczyni się do rozwoju 
stosunków państw socjalistycz­
nych ze wszystkimi krajami 
świata w oparciu o zasady 
współistnienia, do zespolenia 
wszystkich pokojowych sil w 
walce n pokój 1 bezpieczeń­
stwo narodów.
Następnie przemawiał premier 

Rady Państwowej ChRL Czou 
En-laf.

Naród chiński — oświadczył 
premier Czou Fn Tat — zdał* 
•obie w pełni fprawq x tego, że

Jutro — wybory
Ostatnie meldunki reporterów »Głosu<

swych „pociech" na czas gloso­
wania. Punkty będą się mieściły 
w szkołach: nr 1 przy ul. Zwyclę 
stwa 117. nr 2 przy ul. B. Krzy­
woustego S, nr 3 — Rokosso- 
wo, ul. Ruszczyca 15, nr 4 — ul. 
Kzoczna 5, nr 5 — ul. Sienkie­
wicza 16, nr 6 — ul. StaBngradz- 
ka 1, nr 7 — ul. Chełmońskiego 
[nr 1 oraz w świetlicy Domu Har 
cerza przy ul. Armii Czerwonej 
nr 41. (Ik).

CZŁUCHÓW — ZLOTÓW

WIADOMOŚCI jakie dociera 
ją ze wsi i miasteczek w 

złotowskim i czlucliowskim po­
zwalają spodziewać się dużej 
frekwencji przy urnach wybor­
czych.

Mamy też informacje, że pra­
cownicy PGR-ów, mieszkańcy 
wsi, a w miasteczkach najbliżsi 
Sąsiedzi umawiają się, by współ 
nie pójść w niedzielę do lokali 
wyborczych.

SŁUPSK

BEZ przesady można powie­
dzieć, że cały Słupsk tak 

jak reszta kraju żyje wyborami. 
W ostatnim dniu sprawdzania 
spisów wyborców tj. w piątek, 
w lokalach obwodowych komisji 
wyborczych było sporo ludzi. 
To „spóźnialscy” spieszyli upew 
nić się, czy nie zostali pominię­
ci na spisach.

Do godziny 12 w Słupsku 
sprawdziło spisy 95 procent wy­
borców. W siedmiu obwodach 
sto procent wyborców sprawdzi­
ło już do południa spisy.
LOKALE wyborcze przybierają 

Już odświętny wygląd. Mimo, że 
dekoracja jest w zasadzie jedno 
lita, składają się na nia biało- 
czerwone flagi i godło państwo­
we, to niektóre lokale wyróżnia­
ją się swą estetyką. Do takich 
należą m. In. lokale wyborcze w 
Technikum Drzewnym przy ulicy 
.Jaracza, świetlica Słupskiej Fa­
bryki Narzędzi Rolniczych, siedzi 
ba obwodowej komisji przy ul. 
Zygmunta Augusta I inne.

Komisje wyborcze 1 biuro Ich 
obsługi w Prezydium MRN będzie 
miało jeszcze przez dzisiejszą noc 
1 dzień sobotni pełne ręce robo­
ty. Trzeba będzie uwzględnić 
wszystkie reklamacje odnośnie 
pomyłek w spisach 1 meldunki 
administratorów o usobadl uowo- 
zameldpwanych,

BYTÓW

MMZEBRANIACH otwartych 
nn ludność powiatu bytowskie 
go w swej przeważającej więk­
szości zrozumiała apel tow. Go 
mulki i postanowiła glosować 
bez skreśleń. Przez miejscowy 
radiowęzeł odczytywane są apc 
le i rezolucje zakładów pracy 
nawołujące do poparcia progra 
mu Frontu Jedności Narodu.

W rezolucji gromadzkiej korni 
sit Frontu Jedności Narodu w 
Parchowie m. in. czytamy:

„Warto 1 należy zaufać par­
tiom, które we wzajemnym po 
rozumieniu ustaliły kolejność 
kandydatów".

Do glosowania bez skreśleń, 
aktywnego udziału w akcji u- 
śwladamlającej, do masowego

wszystkie nasze sukcesy są żel 
śle związano z poparciem 1 po­
mocą ze strony rządu i narodu 
radzieckiego. Ńaród chiński ro­
zumie także doskonale, że na­
sze sukcesy osiągnięte zostały 
dzięki temu, że kroczymy dro­
gą zapoczątkowaną przez Re­
wolucję Październikową. Do­
świadczenie rewolucji i budow­
nictwo w Związku Radzieckim 
stanowi najlepszy wzór twór­
czego zastosowania nauki marle 
slzmu-leninUmu zgodnie z właź 
clwościaml narodowymi.
NASTĘPNIE premier Czou 

En-lai poruszy! niektóre aspek­
ty obecnej sytuacji międzynaro­
dowej.

Ostatnie wydarzenia uczą nas, 
że umocnienie jedności krajów 
socjalistycznych ze Związkiem 
Radzieckim na czele Jest nie­
zbędnym, ważnym warunkiem 
zarówno dla naszej sprawy so­
cjalizmu, Jak 1 dla ruchu uci­
skanych narodów na rzecz swej 
niezawisłości 1 pokoju na ca­
łym świecie.

Kraje socjalistyczne łączą 
wspólne Idee i cele zbudowania 
komunizmu. Stosunki wzajemne 
mlędiy nimi powinny się opie­
rać na zasadach internacjona­
lizmu proletariackiego. Kraje 
socjalistyczne sa niezawisłymi 
i suwerennymi państwami 1 sto 
sunkl między nimi powinny od powiadać marksistowsko leni­
nowskim zasadom o równości 
narodów.

Nie ma na świecie takiej siły, 
która mogłaby nas rozdzielić, 
— zakończył swe przemówienie 
premier c<cou En lal.

udziału w wyborach, do włą­
czenia się do walki o utrwalę 
nie zdobyczy Października na 
woluje podjęty wczoraj apel P« 
wiatowego oddziału Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Apel i rezolucje odbite na po­
wielaczach roznosi młodzież 
szkolna.

Listy wyborcze do wczoraj 
rana sprawdziło 97 proc, wybór 
ców pow. Bytów. Lokale wybór 
czc w większości Już przygolo 
wane,

WAŁCZ

NA apel kierownictwa par­
tii odpowiedzieli pracowni 

cy Zespołu PGR Marcinkowice. 
Również załogi gospodarstw 
Karsiborze i Boguszynie posta­
nowiły glosować nie skreślając 
żadnego z kandydatów.

We wszystkich niemal siedzi 
bacli komisji obwodowych trwa 
ją ostatnie prace przy urządza 
niu lokali. Bardzo ładnie prezen 
tuje się lokal w Sypniewie, któ­
ry jest skromnie, ale za to 
pomysłowo udekorowany.

AGITATORZY przeprowadza- 
Ją rozmowy z wyborcami 1 or- 
ganlzulą żebranin w tych miej 
scowośclach, w których miesz­
kańcy mają wątpliwości zarów­
no co do merytorycznej jak 1 
technicznej strony wyborów. 
Duża aktywność wykazują nau 
czyclele. Kierownik szkoły w 
Brzeźnicy oh. Czerwiński a 
własnej inicjatywy organizuje 
spotkania z chłopami i robotni­
kami niemieckimi zatrudniony­
mi w pobliskich gospodar­
stwach.

W BRZEŹNICY powołano m"I 
cję chłopską, która czuwać bę­
dzie nad porządkiem publicz­
nym w dniu wyborów,

SZCZECINEK

NA’ odbytych' w tych’ Ćnlncłt 
zebraniach chłopi ze wsi KRO­
SINO, LOTYN, PŁAWNO. SPORE, 
NOWE WOROWO i Innych n- 
chwalill rezolucję, w myśl któ­
rych oddadzą kartki wyborczo 
bez skreśleń. Podobnej treści u- 
chwalę nodlęll również robotnicy 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU TOR­
FOWEGO. TARTAKU I ZAKŁA­
DÓW PRZEMYSŁU TERENOWR 
GO ZF. SZCZECINKA.

W Barwicach powołano mlllcię 
robotniczą dla ochrony lokąll WY 
borczych.

Apel
Woj. Komitetu 
Działaczy 
Katolickich

(Dokończenie z I str.)

ry oblerzemy w nadchodzącą 
niedzielę dnia 20 stycznia br., 
będzie stał na straży praworząd. 
ności, sprawiedliwości społecz­
nej i prawdziwej, zagwaranto­
wanej przez Konstytucję tole. 
rancjl religijnej:

ponadto — mająe na uwadze1 
wielkie tradycje polskie 1 ka­
tolickie Ziemi Złotowskiej, któ­
ra pomimo ciężkich prześlado. 
wań broniła tych tradycji przez 
długie, najtrudniejsze lata swej 
historii.

— nawołujemy wszystkich ka­
tolików naszego powiatu do 
wzięcia gremialnego udziału w 
wyborach do Sejmu, oddając 
swe glosy na listę kandydatów 
wysuniętych przez Front Jedno, 
ścl Narodu, na której m. In. 
figuruje po raz pierwszy w hi­
storii nasz kandydat — kan. 
dydat Ziemi Złotowskiej.

Katolicy, 20 stycznia — wszys. 
cy do wyborów'.

L
KOMITET KATOLIKÓW 

ZIEMI ZŁOTOWSKIEJ

B. szpital 
garnizonowy 
przekazany 
społeczeństwu 
Ziemi 
Koszalińskiej 
UUDNIU wczorajszym odbyła 
’’ się uroczystość przekaza 

nia przez Prezydium WRN w 
Koszalinie b. szpitala garnizo. 
nowego Miejskiej Radzie Narodo 
wej, która powierzyła go z kolei 
opiece dyrekcji nowego Szpita 
la Miejskiego w Koszalinie. W 
uroczystości tej udział wzięli 
przedstawiciele prezydiów Wo 
jewódzkiej i Miejskiej Rady Na 
rodowej i przedstawiciele KM 
i KW PZPR. Liczni lekarze I 
pielęgniarki reprezentowali służ 
bę zdrowia.

Jak stwierdzili mówcy, cały 
personel nowego szpitala doło­
ży wszelkich starań, aby spro 
stać trudnym zadaniom niesie­
nia pomocy chorym naszego wo 

l jewództwa.



Głosujemy bez skreśleń
Władysław Kołosowski, Roman Spanialski

Tir NIEDZIELĘ — mówią ro
■’ botnicy ZBM Koszalin 

Władysław Kołosowski i Roman 
Spanialskl — idziemy do urn 
wyborczych. Mamy pełne zaufa 
nie do ludzi, których partia i 
stronnictwa polityczne wysunę­
ły fa'^ swych członków na 
kandydatów na posłów do Sej 
mu PRL.

— Naszym zdaniem, ludzie 
ci będą godnie reprezentowali 
mieszkańców Ziemi Koszaliń­
skiej w nowowybranym Sej­
mie. Będą bronili naszych ogól­
nonarodowych interesów. 1 nie 
tylko. Jesteśmy przekonani, że 
w nlemniejszym stopniu będą 
również widzieli sprawy lokal 
ne — chociażby dla przykłada 
nasz ZBM-owski rozwijający się 
samorząd robotniczy i nasze po 
trzeby. Dlatego też solidaryzu­
jemy się z przemówieniem tow. 
Gomułki i z pełnym przekona-

Agitatorzy 
na front 
wyborczy

Agitatorzy Frontu Jedności 
Narodu — członkowie partii, 
stronnictw politycznych i bez­
partyjni przystąpili do ostatniej 
fazy swej pracy. Chodzi o do­
tarcie do każdego człowieka z,e 
słowami agitacji i zachęty do 
udziału w doniosłam akcie wy­
borów.

Chodzi o przekonanie ludzi, 
że w ich własnym, najszerzej 
pojętym interesie, interesie ca­
łego naszego narodu leży maso­
wy udział społeczeństwa w wy­
borach, oddanie głosów na listę 
Frontu Jedności Narodu bez 
skreśleń i poprawek. Agitatorzy 
wykorzystują wszelkie możliwe 
materiały i środki propagando­
we jak radiowęzły, kina, wozy 
propagandowe itp. Równocześ­
nie coraz szerzej rozwija się bez 
pośrednia agitacja — w zakła­
dach pracy, miastach i wsiach.

Jest to zjawisko dobre i słusz 
ne. Wobec przejawów wrogiej 
działalności, nawoływania do 
bojkotu wyborów, każdy aktywi 
sta partyjny i bezpartyjny, każ­
dy dobry Polak powinien nie 
tylko sam spełnić swój obowią­
zek obywatelski, patriotyczny o- 
bowiązek, ale przekonywać In­
nych ludzi, z któpymi się 
styka, o konieczności wypełnie­
nia tego obowiązku.

Ale nie tylko potrzebna Jest 
agitacja. Wielu ludzi pragną­
cych oddać swe glosy napotyka 
na pewne trudności, w usunięciu 
których Irzeba im udzielić pew 
nej pomocy.

I tak pewne wioski I osady le­
żą dość daleko od lokali wybor­
czych. Trzeba tam zorganizować 
zbiorowe dojazdy do głosowa­
nia wozami, samochodami, czy 
też przyczepami traktorowymi. 
Dużej pomocy winny tu udzie­
lić PGR-y.

Są ludzie starsi I chorzy. Dla 
nich trzeba zorganizować dojazd 
do urn w możliwie najlepszych 
warunkach. Trzeba też umożli­
wić udział w glosowaniu wielo­
dzietnym matkom. Słuszna i 
cenna jest podejmowana w wie­
lu wsiaćh i miasteczkach inicja­
tywa organizowania opiekr nad 
dziećmi w czasie nieobecności 
matek.

Chodzi bowiem tutaj o takie 
rozwinięcie pracy politycznej 
Jak i organizacyjne zabezpiecze­
nie wszystkich spraw, aby nie 
brakło przj' uniach wyborczych 
nikogo, 

niem w dnia wyborów odda­
my swoje glosy na listę Frontu 
Jedności Narodu bez skreśleń.

Bronisław Tomaszewski
wieś Skibno, pow. Koszalin,

JAK będę glosował?
Przede wszystkim będę 

glosował. Będę dlatego, bo 
chcę, aby byt to Polsce spokój 
i pokój. Będę glosował bez 
skreśleń. Tak, jak zwrócił się 
o to do narodu Władysław Go 
rntilka. Jestem chłopem, mam 
63 lat. Jestem starym działa­
czem ludowym, przed wojną 
aktywnie pracowałem w kół­
kach rolniczych. Ufam Włady­
sławowi Gomułce, jestem głę­
boko przekonany, iż jest on do­
brym Polakiem. Dat temu aż 
nadto dowodów. Ufam mu, bo 
polityka wobec wsi, którą zapo­
czątkował na VIII Plenum — 
jest zgodna z interesem chło­
pa.

Rozmawiam z sasiadamt, 
słucham wielu ludzi. Ogromna 
większość spośród nich twier­
dzi, iż bedzie głodować bez 
skreśleń. IV dniach VIII Ple­
num nasz naród zjednoczył się. 
P'ogram VIII Plenum, to pro 
pram narodu. Poprzeć Front 
Jedności Narodu w wuborach 
— to poprzeć VIII Plenum. 
Ja widzę, że teraz właśnie, jak 
nigdy dotychczas, potrzebne jest 
zjednoczenie naszego narodu. 
Jakiekolwiek rozbicie, niezgo­
da. znaczyłoby dla nas klęskę.

Będę glosował bez skreśleń, 
bo uważam, że na czołowych 
miejscach list wyborczych zosta 
II umieszczeni ludzie, którzy 
gwarantują w Seimie realizację 
VIII Plenum. Strzemieckiego, 
Benesza znam osobiście i mam 
do nich zaufanie. O Gawroń­
skim wiele wiem z gazety, od 
ludzi. To bodaj że jedyny kan­
dydat na posła, który zna się 
na sprawach morskich. A nam 
takich trzeba w Sejmie.

Jan Posmyklewlcz 
dr medycyny Słupsk.

ISTOTNE znaczenie obecnych 
' wyborów jest znacznie szer 

sze i wykracza poza wyłonie­
nie nowego Sejmu. Jesteśmy 
parę miesięcy po wielkich 
dniach Października. Cały na­
ród wypowiedział się wtedy za 
odnową. za jej programem uję­
tym w uchwałach VIII Ple­
num. IV tej Sytuacji akt gloso 

‘ wania powinien wyraHi to, 
co czają wszyscy uczciwi lu­
dzie w Polsce, a mianowicie pel

ne poparcie dla dalszej demo­
kratyzacji, umocnienia suweren­
ności, i dalszej budowy socja 
lizmu, zgodnie z jego wielką 
humanistyczną treścią. Wybory 
będą więc świadectwem popar 
cia przez naród nowej polityki 
partii i odpowiedzią wszystkim 
Siłom pragnącym zepchnąć Pol 
skę z tej drogi.

IV tym świetle apel 1 sekre 
tarza KC Władysława Gomułki 
w sprawie glosowania na kan 
dydatów Frontu Jedności Na­
rodu bez skreśleń znajduje pel 
ne zrozumienie. Nie tylko ja. 
ale znając nastroje wśród ko 
lęgów mogę oświadczyć, że i 
inni pracownicy służby zdrowia 
będą glosowali bez skreśleń, 
dla konsolidacji wszystkich po­
stępowych sil naszego społe­
czeństwa i włączenia się do 
wielkiej manifestacji jedności ca-

Vga narodu. Jedność ta 'potrzebna 
jest bowiem dziś bardziej niż 
kiedykolwiek. IV tym świetle u- 
stać muszą wszelkie lokalne spo 
ry wobec wielkiego ogólnonaro 
dowego Celu. Jeśli nawet tu 
< ówdzie były różnice zdań 
co do tego, lub innego kandy 
data, to błędem byłoby takie 
osinie tłumaczyć jako wystąpię 
nia przeciwko jedności narodu 
łub partii. To były sprawy nie 
istotne wobec historycznej po­
trzeby udzielenia pełnego vo- 
tum zaufania polityce Frontu 
Jedności Narodu. Jedynej pnli 
tyce, która może zapewnić dal 
szy rozwój naszej ojczyzny. 1 
dlatego pójdziemy do urn wy­
borczych oddając swe glosy na 
kandydatów tego Frontu.

Józef Sajdak
I aktor Bałt. Teatru Dramat.

& PRAWA jest dla mnie naj- 
o zupełniej jasna. Glosować 

będę nie na kandydatów, ale 
na Front Jedności Narodu, któ 
ry reprezentują cl właśnie kan 
dydacl. Wydoje się, że można 
mieć do nich pełne zaufanie, że 
będą oni wprowadzać w ży­

cie zdobycze Polskiego Pażdzier 
nika. Z tą świadomością pójdę 
do urny wyborczej dnia 20 sty 
cznia. Wyda je się także, że potrze 
ba chwili wymaga ode mnie l 
od wszystkich obywateli takiej 
postawy, jaką zamanifestowa­
liśmy 3 miesiące temu. Pragną': 
zatem utrwalać te zdobycze i 
będąc w pełni przekonany o 
słuszności swego postępowania, 
będę glosował bez żadnych skrę

śleń. IV tej chwili powinien 
postąpić tak każdy komu drogie- 
są losy naszej ojczyzny.

Zbigniew Brosz
adwokat ze Słupska.

PENS i znaczenie apelu par 
tii l stronnictw tworzą­

cych Front Jedności Narodu w 
sprawie głosowania na kandyda 
tów Frontu Jedności Narodu 
bez skreśleń, wymaga zrozumie 
nia sytuacji naszego kraju. Je­
steśmy w okresie przełomo­
wym, odrabiania różnych błę­
dów i wypaczeń. Na czele 
tego procesu stanęła partia jako 
jedyna silą mogąca w chwti 
obecnej zapewnić spokój i bu 
dowę socjalizmu. Od wielu lat 
pracowałem w szeregach Fron 
tu Narodowego rozumiejąc ko 
nteczność skupienia wszystkich 
sił najpierw dla odbudowy znl 
szczeń, a następnie dla poprą 
wy warunków bytowych i wieko 
wego zacofania. Dni Pażdziernl 
ka uwypukliły mocniej niż kie 
dykolwiek wielkie i trudne za­
dania stojące przed naszym na 
rodem.

IV tej sytuacji cl, na których 
barki spada ten wielki ciężar 
odnowy muszą czuć za sobą 
pełne poparcie wszystkich ucz­
ciwych Polaków. A przecież ma 
nifestacją tego poparcia będą 
wybory w dniu 20 stycznia. / 
dlatego jako bezpartyjny rozu 
miem w pełni sens apelu o glo 
sowanie na kandydatów Frontu 
Jedności Narodu bez skreśleń, 
bo wiem, że ta jedność i wyraz 
poparcia potrzebny jest dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek. Oddając 
swój glos na listę Frontu Jedno 
ici Narodu wyrażę tym i ja i

Inni wyborcy swe pełne zaufa 
nie do postępowych sil kierują 
cych w wyniku październiko­
wych przemian sprawami naszej 
ojczyzny.

Kandydaci na posłów byli wy 
sunięci przez ogniwa politycz­
ne i społeczne kierujące proce 
Sem odnowy. Wykazując pełne 
zaufanie do tych kandydatów 
i ustalonej kolejności na kart­
kach wyborczych udzielimy duże 
go moralnego pooarcia partii i 
stronnictwom politycznym. Po 
zwoli to im skutecznie w po 
czuciu poparcia całego narodu 
działać dla dobra ojczyzny.

Jerzy Miksza
pracownik Wydziału Kom. Dróg. 
Prezydium PRN w Człuchowie.

DO VIII Plenum zdawać się 
mogło, że społeczeństwo na- 

w.e jest jak ręka, której palce 
nie stanowiły sprawnej dłoni. 
Przemówienie tow. Gomułki spra­
wiło, że palce chorej ręki zaci­
snęły się W zdecydowaną pięść. 
Uzyskaliśmy jednomyślność w 
spławach podstawowe) wagi. Bez. 
partyjni 1 zrzeszeni w stronnic­
twach politycznych, katolicy i 
niewierzący przywarli do siebie 
ramionami tworząc silny blok. 
A ten blok reprezentujący przy, 
tlaczającą większość społeczeń­
stwa uznał głos tow. Gomułki 
za swój. A skoro tak uważamy 
wszyscy, to pozostało nam odpo­
wiedzieć teraz wyraźnie na py­
tanie: czy jesteśmy za progra­
mem VIII Plenum, a wlec za 
tym, czego sami pragniemy, czy 
jesteśmy przeciw tętnu progra­
mowi, przeciw wolt 1 zamierze­
niom narodu? Musimy być kon- 
wkwmtnl.

Właśnie w najbliższą niedzielę 
mamy okazję rozpoczętą pracę w 
Październiku usankcjonować 1 u- 
gruntować. Wybory to wielki na­
rodowy plebiscyt. Wybory to mo­
ment. który zadecyduje o tym, 
czy nasze pragnienia, którym da­
liśmy wyraz na wiecach, a które 
sformułowało VIII Plenum — Zo­
ltana spełnione.

Jeśli więc chcemy 1e zreallzo. 
wać, powinniśmy uzyskać maksy 
malną frekwencję wyborczą. Po- 
yztnniśmy mleć w urnach wybor­
czych największą ilość czystych 
kartek. Głosowanie bez skreśleń 
decyduje o zwycięstwie Usty 
Frontu Jddnołci Narodu.

Tak Ja rozumiem zbliżająca »1ę 
wybory 1 dlatego glosować będę 
nia akreilająo źadr.ego nazwiska.

JUTRO naród polski 
w sposób najbar­
dziej bezpośredni u- 
dzieli votum zaufa­
nia dla nowego kie­

runku rozwoju politycznego, 
gospodarczego naszego kra­
ju-

Nie będzie chyba przesa­
dą, jeśli stwierdzę, że tego­
roczne glosowanie będzie 
najważniejszym aktem oby­
watelskim na przestrzeni wie 
lu lat. a już na pewno ostat­
nich kilku lat naszej powo­
jennej niepodległości. Przed 
kilkoma miesiącami przeży­
waliśmy niezapomniane, 
brzemienne w następstwa 
dni październikowe. Partia 
odpowiedzialna za losy na: 
rodu — Polska Zjedhoczona 
Partia Robotnicza dokonała 

VOTUM
wtedy surowego obrachunku 
z przeszłością nic nie ukry­
wając przed narodem. Przed 
stawiła ona wtedy program 
odnowy zaakceptowany na­
tychmiast przez cały naród.

Od VIII Plenum, w u- 
chwalaclt którego ujęty jest 

ZAUFANIA
ten program, upłynęły nieca­
łe trzy miesiące. Warto po­
krótce zastanowić się nad je 
go realizacją. Nie zawierał 
on żadnych gołosłownych o- 
bietnic. Nie mamiono tam 
nikogo perspektywą szybkie 
go usunięcia wszystkich bra 
ków i trudności życia co­
dziennego. Nie obiecano pod 
wyżki poborów w krótkim 
czasie lub mieszkań dla tych, 
którzy ich nie posiadają. Byl 
to program surowej prawdy 
i wielkiej siły. „Bo tylko w 
poczuciu siły swej słusznoś­
ci można wyjść do narodu z 
takim programem. Taki pro­
gram wymaga również doj­
rzałości politycznej mas, 
które słusznie wtedy ocenię, 
że lepiej jest jeśli politycy 
mówią im prawdę nawet nie 
wesołą, niż jeśli mieliby mó­
wić rzeczy miłe, ale niereal­
ne. W październiku partia 
powiedziała, że poprawcę na 
szych warunków będziemy 
musieli sami wypracować w 
ciężkim trudzie. Mówiliśmy 
o odbudowie pełnej suweren 
ności i konsekwentnej demo­
kracji socjalistycznej, rehabi 
litacji, dania zadośćuczynie­
nia ludziom niesłusznie 
skrzywdzonvm. 7. perspekty­
wy niecałych trzech miesięcy 
możemy już ocenić jak zasa­
dy te są wprowadzane w ży­
cie. Może przemiany nie za­
chodzą tak szybko jakby wie 
lu z nas chcialo. Trzeba jed­
nak być obiektywnym i wła­
ściwie oceniać fakty. Z takiej 
oceny wynika jasno, że w tak 
krótkim czasie zrobiono n 
nas bardzo dużo. W codzien­
nej pogoni jesteśmy skłonni 
szybko zapominać o tvm co 
zostało zrobione pozytywne­
go, a dłużej zachowujemy w 
pamięci to, co nie idzie po 
naszej myśli. Taka jest już 
natura ludzka. Jednak przed 
każdą ważna decyzją trzeba 
przypomnieć wszystkie fakty, 
by sąd byt sprawiedliwy. 
Przypomnijmy więc przynaj 
mniej niektóre wydarzenia z 
okresu trzech miesięcy. Wie­
lu ludzi nurtował problem 
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim i więżąca się z tym 
sprawa pobytu wojsk radziec 
kich w Polsce. Przystąpiono 
natychmiast do uregulowa­
nia tych problemów. Zawar­
te układy ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz status prawny 
określający warunki pobytu 
tych wojsk w Polsce rozwią­
zały to zagadnienie w spo­
sób dla nas najkorzystniej­
szy.

Zapewniono obywatelom 
pełną wolność sumienia. 
Chłop stal się pełnym go­
spodarzem swojej ziemi, a 
dalsze plany rozwoju rolnic­
twa cechuje połączenie inte­
resów chłopa i gospodarki 
narodowej. Zrehabilitowano 
wielu działaczy skrzywdzo­
nych w minionej epoce. W 
szybkim czasie, bo jednak 
niecałych trzech miesięcy, 
zwolniono z więzień setki 
niesłusznie wtrąconych
tam ludzi. Zlikwidowa­
no, sprowadzając do właści­

wych rozmiarów kontrwy­
wiadu rozdęty przedtem a- 
parat bezpieczeństwa. Robot 
nicy mają coraz większy bez 
pośredni wpływ na produk­
cję, Powstają rady robotni­
cze.

Czy nie można było zrobić 
więcej? Bo takie zarzuty sly 
chać dziś tu i ówdzie. Nie­
łatwo odpow-iedzieć na to py 
tanie, tym bardziej na zada­
ne w sposób ogólny. Może 
tę lub inną konkretną spra­
wę można było załatwić 
szybciej, trzeba jednak pa­
miętać, że w polityce należy 
postępować rozsądnie. Ro­
biąc od razu wszystko lub 
żądając za wiele można nie­
kiedy nic nie zyskać. A przy­
kład Węgier mówi o skut­
kach krótkowzroczności. Z 

drugiej strony szybkość prze 
mian zależy od postawy ca­
łego narodu. W październi­
ku ta postawa była jednolita 
i wyrażała pełne poparcie 
dla sil postępowych. Dlatego 
te siły zwyciężyły. Ci wszys­
cy, którzy, zmiany te popie­

rają, winni zachować nadał 
ofensywność i jedność przy 
równoczesnej rozwadze. Jest 
to tym ważniejsze, że' w 
chwilach przełomowych, gdy 
różni politykierzy bronią 
swych zachwianych pozycji, 
niektórzy z nich posługują 
się popularnymi hasłami w 
różnych celach.

I dziś są takie glosy. Jed­
ni wyolbrzymiając te lub in­
ne nieodpowiedzialne wystą­
pienia krzyczą: „patrzcie, do 
czego prowadzi demokraty­
zacja’’. Drudzy, gdy władza 
ludowa lub partia występuję 
przeciwko rzeczywistym war 
cholom. krzycząc: „nic się nie 
zmieniło, wszystko wraca do 
starego porządku”, atakują 
nartię I z nią postępowe si­
ły narodu.

W takich chwilach potrzeb 
nv Jest potężny, bezpośredni 
glos narodu, który poparłby 
swą silą skoncentrowaną w 
masach ludowych, słuszną 
sprawę. A jedna jest dziś w 
Polsce sprawa słuszna. Spra 
wa umacniania suwerenności 
naszej ojczyzny i budownic­
twa socjalistycznej demokra 

’cji. Głosił to program Paź­
dziernika, głosi to odezwa 
Frontu Jedności Narodu. Po­
pierać ten program jest obo­
wiązkiem każdego uczciwego 
Polaka. W dniach VIII Ple­
num popieraliśmy go na wie 
cach i manifestacjach. Dziś 
najsilniejsza formą poparcia 
Jest dvscynlina, uczciwa pra­
ca, a manifestacją zastępują­
cą siłę ówczesnych wieców, 
będzie Jak najbardziej pow­
szechne udanie się w dniu 
20 stycznia dó urn wybor­
czych i glosowanie na kan­
dydatów Frontu Jedności Na 
rodu.

Odzywają się glosy, które 
wykorzystując pewny spadek 
wielkiego napięcia z okresu 
Października usiłują odciąg­
nąć ludzi od urn wyborczych. 
Czy przyniosłoby to korzyść 
sprawie Października? Na 
pewno nie. Jego przeciwni­
cy zarówno z szeregów reak­
cji jak i konserwy partyjnej 
tłumaczyliby to jako prze- 
iaw nieufności do tego co w 
Polsce nowe.

W takich chwilach przy­
wódcy żądają od narodu wy­
rażenia im pełnego votum 
zaufania. Bo tylko takie peł­
no poparcie daje im wielką 
sile i pozwala realizować pro 
gram. I z takim anelem 
zwrócił się w imieniu PZPR 
do narodu tow. Władysław 
Gomułka: „Głosujcie na 
pierwszych kandydatów. Od- 
dawaicie kartki wyborcze 
be? skreśleń!”

Partii bowiem 1 wszystkim 
silom, które doprowadziły do 
zwycięskiego Października 
w Polsce potrzebne jest ta­
kie właśnie pełne poparcie, 
takie votum zaufania, które 
pozwoli działać stanowczo 
dla dobra narodu przeciwko 
wrogim siłom.

Takiego poparda naród u- 
dziell z pewnością.

TADEUSZ SOKOŁOWSKI



Nadrobiono zaniedbania i zli­
kwidowano zadłużenia. rada wy­
pracowała sobie dodatkowe .umy 
budżetowe. Przeznaczono je ni 
zakup radia do świetlicy i zao 
patrzenie szkół.

. SZANOWNA REDAKCJO!
te względów wyższej polity­

ku. który wy/aśnił mi dogłębnie 
t w burze „Cristal" pan Cebulak. 
^mum życzenie swoje własne, 
^demokratyczne — usadzić, 
^względnie zrobić na szaro jed 
tnego kandydata Powyższy kan 
^dydat nie jest mi osobiście zna 
^ny, a pan Cebulak bardzo pro 
^stł Koledze nie odmówię. Co 
I robić?
( SWÓJ CZŁOWIEK
I
I Szanowny czytelniku' Rzeczy 
twiście, leśh się nie wie nc 
> konkretnego o człowieku, usa- 
idzić go nie jest łatwo. Jed- 
inakże, korzystając z tu i ówdzie 
^stosowanych metod, skompono 
iwaliśmy dla was mały porad 
i nik w tym zakresie.
* Istnieje kilka sposobów usa­
dzenia kandydata. Nieźle jest 
• na przykład podczas spotka 
1 nia z wyborcami wstać i ni 
stąd ni zowąd zapytać kandydr. 

Ja. czy ma dzieci. Przeważnie 
i usłyszymy odpowiedź twierdzą 
1 cą. Należy wtedy rzucić następ 
1 ne pytanie: „a kto jest ich 
ojcem?"

i Tego rodzaju postawienie 
'sprawy nie pogrąża całkowi­
cie kandydata, ale dobrze robi 
na obniżenie autorytetu, szcze­
gólnie wśród wyborczyń — poi 
skich matek i żon. Po dym dow 
cipnym wstępie przechodzimy 
do konkretniejszych chwytów. 
Na przykład, jeśli kandydat jest 
znanym astronomem, mówimy 
z westchnieniem do siebie, ale 
tak, żeby usłyszały najbliższe 
rzędy: „już nie mogli wysunąć 
innego astronoma, tylko akurat 
tego".

Zimowa spartakiada 
szkól rolniczych

i W przerwie spotkania jakie­
muś przypadkowemu wyborcy 
opowiadamy pod przysięgą za 
< Iłowania tajemnicy kilka drób 
nych szczegółów z życia kan­
dydata. Nieźle jest tutaj opisać 
bai w nie i z fantazją dom pu­
bliczny, który prowadziła jego 
mamusia w Rio de Janeiro (re 
aha w książkach Marczyńskie­
go).

Współpracę kandydata z ob­
cym wywiadem — gestapo. In- 
telligence Service itd.. w zależ 
naści od przekonań politycznych 
rozmówcy, lub też napomknąć, 
że kandydat niechętnie zmie­
nia skarpetki. Cóż, skarpetki? 
Mała rzecz, a nieraz cieszy

Po przerwie dobrze robi zapo 
izątkować dyskusję zręcznym 
pytaniem: „z czego żyje kandy­
dat?" Kandydat najprawdopo­
dobniej odpowie, że żyje z pen­
sji. Wtedy wystarczy tylko rzu­
cić: „acha, rozumiem... Znaczy 
za państwowe pieniążki, co?" 
i usiąść. Jeśli widzimy, że na­
sze dotychczasowe starania nie 
odniosły dostatecznych skutków 
ze sala nadal słucha kandyda­
ta. można zastosować inne po­
sunięcie. Wydać kilka bliżej nie­
określonych okrzyków. Na przy­
kład: „hańba, hańbal" albo: 
..biedna ojczyzno mojał" i ci- 
eho zatkać.

Następnie można również, zer 
wawszy się gwałtownie, rzucić 
w twarz kandydatowi piorunują 
ce pytanie: „przepraszam, ja w 
kwestii formalnej. Czy kandy­
dat zwrócił już te pięćset zło­
tych, które skradł biednemu 
staruszkowi — inwalidzie na 
rogu Brackiej i Nowego Świa­
tu?!" Kandydat mówi zdziwio­
ny, że nie wie, o jakiego in­
walidę chodzi. Wtedy ze smut­
nym uśmiechem stwierdzamy, 
że widocznie takich ofiar było 
więcej.

Nienajgorzej jest także spró­
bować doniośle gwizdnąć. Mo­
że się bowiem zdarzyć, że na 
sali znajdzie się co najmniej 
kilku osobników muzykalnych, 
którzy choćby dla czystej roz­
rywki apel ten podchwycą.

Jeżeli do tego momentu nie 
dostaliśmy jeszcze po mordzie 
od siedzących pod ręką wybor­
ców, możemy obsłużyć kolejno 
kilka zebrań.

W przeciwnym razie dobrze 
robi woda z octem. Pozdrawia 
my.

Redakcja
J. WILIŃSKA
J. BARANOWSKI

szych miejsc na spartakiadzie 
wojewódzkiej otrzymują szar 
fy mistrzowskie i dyplomy. 
Najlepszy zespół zdobywa pro 
porzec przechodni-

Spartakiada będzie przeglą 
dem dorobku szkół rolniczych 
w sporcie. Ma ona również 
za zadanie spopularyzowanie 
takich dziedzin sportu jak 
szermierka i gimnastyka.

Począwszy od 1 lutego br. 
rady kół LZS w szkołach roi 
niczych naszego województwa 
przy pomocy dyrekcji i nau­
czycieli wf, przystępują do 
organizowania zimowych spar 
takiad szkolnych- Spartakia­
dy trwać będą do 10 marca 
bież. roku.

Mistrz i wicemistrz szkoły 
w poszczególnych dyscypli­
nach ma prawo startowania 
w wojewódzkiej spartakiadzie 
szkół rolniczych organizowa­
nej przez radę wojewódzką 
LZS. Odbędzie się ona w Swi 
dwinie w dniach 23 — 24 mar 
ca br.

Młodzież szkolna walczyć 
będzie o tytuły mistrzowskie 
w następujących dyscypli­
nach: podnoszenie odważni­
ków (25 kg lub 17,5 kg), tenis 
stołowy i szachy, szerniierka 
na bagnety oraz gimnastyka 
sportowa i akrobatyczna.

Na spartakiadzie uczniowie 
wyłonią mistrzów w klasyfi­
kacji indywidualnej i zespoło 
wej. Zdobywcy trzech pierw-

Praca w Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Malechowie zajmuje ob. Gałkowi wiele czasu.

Walne zebranie
Klubu Sportowego »Sparta«
Dla omówienia spraw orga 

nizacyjnych nowopowstające­
go klubu zwołuje się walne 
zebranie KS Sparta. Odbędzie 
się ono 23 bm. (środa), w świe

tlicy budynku b, WRZZ. Po­
czątek obrad o godz. 17.

Tematem narady będzie: 
omówienie i zatwierdzenie sta 
tutu, przyjęcie nazwy klubu 
itp- Przypuszczalnie omawia­
ny zostanie problem ewentu­
alnej fuzji z ZS Gwardia. Jak 
dotąd poglądy na tę sprawę 
są różne. Wydaje się jednak, 
że można dojść do porozumie­
nia, by z tych dwóch klubów 
stworzyć jeden silny

wszyscy zaczęli żgodną współ­
pracę nad podniesieniem pracy 
Prezydium. Zaktywizowano też 
Łracę komisji, a przede wszyst-

Im komisji rolnej.
Ob. Galek zajął się załatwia­

niem słusznych skarg 1 bolączek 
ludzi, walcząc równocześnie o to, 
aby każdy gospodarz wypełniał 
solennie swe obowiązki wobec 
państwa.

Przekładaniec 
wyborczy

Polska — to nie powiat. 
Państwo — nie gromada, 
Kto najmądrzej myśli — 
Niech w Sejmie zasiada.

* * 
*

Pewniej niż modlitwa, 
choć otuchą łudzi,

Poprawią nam życie rządy 
mądrych ludzi.

pl z zadowoleniem mówią o Jego 
kandydaturze na posła.

— To dobry przewodniczący i 
pewnie będzie dobrym posłem.

Już dziś ob. Gałek otrzymuje 
od wyborców szereg listów, 
przychodzą do niego ludzie z wie­
loma sprawami jako do przyszłe, 
go reprezentanta ich interesów 
w Sejmie.

Ł. G.
Zdj. E. Pelczar

Notatnik OZPN
Walne zebranie koszalińskiego 

OZPN odbędzie się 27 bm. w Ko­
szalinie. Do tego czasu wszystkie 
kluby sportowe naszego woje­
wództwa winny załatwić sprawy 
związane z uzyskaniem osobowo­
ści prawnej klubu oraz opraco­
wać statuty.

* * *
17 bm. na posiedzeniu OZPN 

omawiano m. In. sprawę „kupo­
wania" zawodników. W uprawia, 
niu kaperownlctwa zawodników 
przoduje zwłaszcza kołobrzeska 
Barka.

Zarząd OZPN postanowił udzie­
lić ostrzeżenia kierownictwu Koła 
Sportowego Barka za wysyłanie 
delegatów „w teren" w celu po­
zyskania zawodników. Ten sposób 
montowania drużyny nie przyczy. 
ni się do podniesienia poziomu 
gry, a jedynie prowadzi do roz­
bicia zespołów.

27 bm. »rusza«
liga koszykówki

Po parotygodnlowej _ przerwie 
przystąpią do rozgrywek mi­
strzowskich drużyny III ligi ko­
szykówki.

Zespoły naszego województwa 
rozpoczną rundę rewanżową spot­
kaniami z AZS Gdańsk 1 Startem 
Gdynia. Z drużyną AZS walczy 
w Białogardzie Iskra, Bałtyk na­
tomiast wyjeżdża na mecz do 
Gdyni.

DWÓCH pijanych chuli­
ganów wszczęło awan­
turę w lokalu wybor­

czym, mieszczącym się w sie­
dzibie Prezydium GRN Mie- 
szałki, pow. Szczeęinek. Za­
szła potrzeba interwencji Mi­
licji Obywatelskiej...

Chociaż podobne ekscesy 
nie noszą charakteru jakiejś 
masowej akcji, niemniej jed­
nak tu i ówdzie, dają o so­
bie znać.

My, mieszkańcy Ziemi Ko­
szalińskiej, pamiętamy dosko 
nale październikowe dni. Tern 
peratura tych dni była wy­
soka, odbywały się masowe 
wiece, zgromadzenia, w któ­
rych udział brały tysiące oby­
wateli. Pamiętamy również 
i to, że nie miały wtedy 
miejsca bójki czy też chuli­
gańskie wyczyny, godzące w 
spokój i bezpieczeństwo oby­
wateli, godzące w ład 1 po­
rządek naszego kraju. Zwy-< 
ciężył wtedy realizm politycz­
ny, zwyciężyło opanowanie 
1 spokój naszego społeczeń­
stwa. Za to właśnie cieszy­
liśmy się wielką sympatią i 
uznaniem całego świata. Nie 
tylko przyjaciół, ale także lu­
dzi nam niechętnych.

Czy teraz, w okresie kam­
panii wyborczej, a szczegól­
nie w samym dniu wyborów, 
w dniu, który jest ważnym 
aktem politycznym o znacze­

niu nie tylko wewnętrznym, 
ale i międzynarodowym, ma­
my zapomnieć o tym realiz­
mie?

Jeśli są jednostki, które w 
ten sposób myślą, a nawet jak 
wskazuje podany przykład, 
wszczynają chuligańskie wy­
bryki, to fakty takie spot­
kają się z natychmiastową 
kontrakcją naszych władz, któ 
rych zadaniem jest strzeżenie 
spokoju i bezpiecznego życia 
obywateli. Potrzebna jest 
również, oczywiście — w wy­
padku takich ekscesów — na­
tychmiastowa reakcja całego 
społeczeństwa, danie zdecydo­
wanego odporu warchołom. 
Tylko to potrafi obezwładnić 
tych, którzy myślą o sianiu 
zamętu, niepokoju wśród spo­
łeczeństwa.

Szczególnie zależy nam na 
zachowaniu i przestrzeganiu 
ładu i porządku publicznego 
w samym dniu wyborów. Każ 
dy członek partii, każdy ucz­
ciwy obywatel i patriota po­
winien okazać naszym wła­
dzom — jeśli zajdzie tego po­
trzeba — maksymalną po­
moc. Chodzi bowiem o to, 
ażeby w tym dniu naród nasz 
tak jak w Październiku, wy­
kazał wysokie zdyscyplino­
wanie 1 nie dopuścił do naj­
mniejszych nawet zakłóceń 
porządku publicznego.

Oparł głowę o obicie fotela I z uśmie­
chem przymknął oczy. Pomyślał, czy jego 
pobyt w Bytomiu przyniesie potwierdze­
nie teorii, która zrodziła się w nim w 
ostatnich kilku godzinach. Pociąg pędził 
w ciemną noc, za oknem iskry ślizgały 
się po torach.

«.
Sobota

Korczewska schudła od niedzieli, twarz 
Jej pociemniała, oczy się zapadły. Zoba­
czywszy porucznika Grunwalda otworzy­
ła szeroko drzwi: — Proszę bardzo, niech 
pan wejdzie. Mam nadzieję, że przynosi 
pan weselsze niż dotychczas nowiny.

Porucznik Grunwald zrobił nieokreślo­
ny ruch ręką: — Niecały tydzień to za 
krótki okres, żeby rozwikłać taką zagad­
kę jak ta. Widziałem się dzisiaj z panem 
Korczewskim. Pytał o panią, prosił, że­
bym przekazał pani jego pozdrowienia.

W milczeniu przeszli do stołowego, 
gdzie siedziała Danuta Rumowiczowa. Na 
widok porucznika i ożywionej twarzy bra­
towej podniosła się z tapczanu: — Dzień 
dobry panu. Jest coś nowego, Iruś?

— Pan porucznik rozmawiał dzisiaj 
z Romanem.

— Ale kiedy wyjdzie na wolność?
— Tego, proszę panią, jeszcze nie mo­

gę powiedzieć. Śledztwo jest w toku. Są­
dzę, że wkrótce dojdziemy do jakichś kon­
kretnych rezultatów.

— Ależ Już chyba panowie zdążyli się 
przekonać, że Roman jest niewinny?

— Nic na ten temat nie mogę pani po­
wiedzieć. Śledztwo jeszcze trwa.

Korczewska podsunęła fotel: — Proszę, 
może pan usiądzie.

— Dziękuję. Przyszedłem zasięgnąć pew 
nych informacji. Proszę się nie dziwić, 
że nie dotyczą one pani męża, lecz zu­
pełnie kogo innego, mianowicie chodzi 
o panią Radziejowską.

— Czesię? — zapytała Irena. — A cóż 
ona, biedaczka, ma z tym wspólnego?

Porucznik Grunwald wyciągnął ołó­
wek i notes: — Pani tu użyła teraz okre­
ślenia „biedaczka”. Dlaczego?

Irena odpowiedziała: — Biedaczka? My 
tak zawsze o niej mówimy, tak już się 
utarło między nami.

— Ale dlaczego? Skąd to płynie?
— Bo Czesia jest biedna, Jej zdrowie 

w ogóle pozostawia bardzo wiele do ży­
czenia, a nerwy...

— O, właśnie o te nerwy ml idzie. Co 
właściwie Jest z Jej nerwami?

— Czy ja wiem? Sama jej radziłam 
kilka razy, żeby się dała zbadać jakiemuś 
specjaliście, ale gdzie tam, ani sł.yszeć 
nie chciała. Tak że przestałam ją wresz­
cie namawiać. Ale swoją drogą żal mi 
jej bardzo.

— Na czym, pani zdaniem, polega ta 
Jej choroba? Roztargnienie?

— Nie tylko. Z jej nerwami Jest tak, 
jakby nie były przykryte skórą. Byle co

powoduje u niej wstrząs. Potem przy­
chodzi depresja, stany niczym nie uzasad­
nionego niepokoju, a później i znowu nie 
wiadomo, co na to wpływa — wszystko 
jest normalnie. Aż do następnego razu.

— A pamięć?
— Jej pamięć wyraźnie słabnie. Szybko 

zapomina, o czym przed chwilą mówiła, 
w ogóle czasami w trakcie rozmowy spra­
wia wrażenie, jakby była wyłączona, jak­
by przebywała w innych wymiarach.

— Czy pani Radziejewska posiada Ja­
kąś biżuterię?

— Owszem, zdaje się.
— Nie jest pani pewna?
— Czesia teraz Jakoś zupełnie o siebie 

nie dba. Dawniej lubiła się ubierać, przy­
czepić jakąś kosztowną drobnostkę, miała 
dobry gust. Ale ostatnio coś Ją widać 
martwi, nie ma w niej teraz żadnej chę­
ci podobania się, a przecież to jest natu­
ralne u każdej kobiety.

— Niewątpliwie. Dawniej więc nosiła 
biżuterie, a ostatnio coraz mniej. Czy 
w ogóle nie?

— Ostatnio raczej rzadko.
Do rozmowy dołączyła się Danuta Ru­

mowiczowa: — Iruś — powiedziała — 
coś mi się w tej chwili przypomniało, ale 
nie wiem, czy doprawdy warto o tym 
mówić.

Porucznik Grunwald I Irena spojrzeli 
na nią. Porucznik Grunwald powiedział: 
— Skoro już pani zaczęła, niech pani 
uprzelmle dokończy. Co pani chciała po­
wiedzieć?

Danuta zawahała się: — Nie wiem do­
prawdy nie wiem... Ale dobrze... Iruś, czy 
ty sobie przypominasz twoje imieniny dwa 
lata temu w czerwcu? Byliśmy u was 
z mężem, byli Radziejewscy, był Nowak 
Ty akurat w tej chwili wyszłaś do kuchni^ 
ale Ja pamiętam taką scenę: Czesia miała 
na ręku mały złoty zegarek. ■

(d e. n.)

Dobry- przewodniczący
będzie dobrym posłem

Żle działo się w Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Malechowie. Robota nie szła u- 
padal autorytet gromadzkiej ra- 
dy, rosły zaniedbania I zadłuże­
nia. W wyniku napisanej przez

Poczta przy­
nosi już teraz 
dla ob. Gałka 
listy od wybór 
ców.

chłopów skargi do Rady Państwa 
zdjęto przewodniczącego ze sta­
nowiska 1 obowiązki te powie 
rzono zasłużonemu 1 doświadczo­
nemu działaczowi ludowemu Mar­
cinowi Galkowi.

Ten wziął się do pracy z całą 
energią 1 zapałem. Stworzył so­
bie kolektyw dobrych, ofiarnych 
pracowników. Agronom, delegat 
skupu, inkasent, sekretarz —

Na przyszły rok rada ma śmia­
łe i poważne plany. Uruchomie­
nie stałego kina-świetllcy, ogro­
dzenie szkół — to tylko część 3 
tych zamiarów. Poza tym trzeba 
będzie pomóc organizującym się 
chłopskim samorządom, załatwić 
sprawy ziemi 1 wiele Innych.

Ożywienie gromadzkiej rady w 
Malechowie, to w dużej mierze 
zasługa ob. Gałka. I dlatego chło-

Odpowiedzi Redakcji

lll-ligowcy Szczecinka
rozpoczęli treningi

Zbliża się sezon piłkarski. Dru­
żyny III ligi, A-klasowe oraz 
niższych klas przystępują do 
przeprowadzania zaprawy zimo­
wej.

Otrzymaliśmy meldunek tm 
Szczecinka. Piłkarze tamtejszego 
Darzboru z dniem 15 stycznia 
wznowili treningi na sali. Na 
pierwszy trening przyszło 32 za­
wodników. Zaprawę przeprowa­
dzają Instruktorzy Żukowski 1 
Fółturzyckl.

Obok zalęć na sali raz w ty­
godniu odbędzie się trening w 
terenie.

0 spokój i porządek
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W MOIM KRAJU
Bywał dzień 

nazywany nocą 
nasiąknięty zjadliwą 

śliną 
w moim kraju 
moim kraju 
zbyt częstych łez •—

W moim kraju 
noc podwojona 
czarną łapą deptała 

po krtani 
dudniąc dudniąc 

drewnem chodaków 
stu tysięcy cieni 

grzeszników 
stu tysięcy chodaków 

lipowych 
tresowanych 
posłusznych 
chodaków.

Tupotały dudniły 
chodaki

Franciszek FenikowskiNA PRZYBOJU
Ptaki krążące nad portem 
wzrok dźwigowego przykuły, 
co powracając z roboty 
spojrzenie ku morzu zwraca 
i patrzy jak w mewich chmurach 
dźwigów się prężą muskuły, 
jak w niebo krnąbrnie, zdobywczo 
sięga nadmorska piaca.
Gdy w piachach grzęzła ojczyzna 
dziecięcy podziw był klęską. 
Dzisiaj nie zmalał nasz zachwyt 
nad śpiewną i gniewną falą, 
lecz zrozumieliśmy wreszcie: 
morze jest sprawą męską.
W rytm morza i w rytm krwi naszej 
stocznie młotami walą.
Nie chcemy już deklamować 
o straży u morskiej bramy, 
czy wcałowywać się kornie 
w bałtyckiej wody opale. 
My dłonie wpieramy w burty 
i Polskę ku morzu pchamy, 
jak przed połowem rybacy 
łódź spychają na fale.

CZWARTY DZIESIĘCIOTYSIĘCZNIK W BUDOWIE (CAF, fot. Tymiński)

zagubione na drodze 
do słońca —

Nie zbliżało się 
słońce do ziemi.

W moim kraju 
słuchajcie słuchajcie: 
przybliżamy ziemię 

do słońca
by w ramiona je wziąć 
jak żonę.

Chodakami zorane 
drogi 

oddajemy jabłoniom 
i klonom —

Spacerujcie narzeczeni 
i dzieci

rozgrzeszyliśmy clenie 
grzeszników 

oddaliliśmy tupot 
chodaków

od DOMU.
15. 1. 1957.

'Jak pięknie i rozumnie potrafi nasz naród ko­
rzystać z wolności! — powtarzaliśmy z entuzja­
zmem — a za nami cała Europa — myśląc o wy­
darzeniach październikowych. A potem nastąpi­
ło to, co się mniej spodobało: taczki jako narzę­
dzie polityki kadrowej, rozróbkarstwo gęsto po­
magające sobie oszczerstwem, podszyte czasem 
prywatą, czasem reakcyjną podszewką politycz­
ną; burdy, podpaleń je rozgłośni radiowej; niepo­
czytalne demonstracje przed gmachem radziec­
kiego konsulatu. A nade wszystko — dużo nie­
artykułowanego wrzasku, przeszkadzającego 
w pracy, utrudniającego myślenie. A my, wła­
śnie w pracy i w myśleniu pokładamy najwięk­
sze nadzieje.

Postarajmy się zrozumieć te zjawiska. Przy­
czyn można by podać wiele. Omówię tylko dwie 
z nich, te, którym za mało poświęciła uwagi na­
sza publicystyka.

Biała plama 
tradycji

Mówi się często, że polską 
cechą narodową jest reakcja u- 
czuciowa, słomiany ogień zapa­
łu, kult pięknych gestów, kolo­
rowe czaka ułańskie, straceń­
cze szarże na wąwozy Samos- 
sierry. A przecież to nie tylko 
sprawa temperamentu. Zadecy­
dowały tu warunki historyczne­
go rozwoju. Znamy bowiem je­
dynie tradycję walk o wolność 
i suwerenność. Co prawda, drób 
na część narodu korzystała on­
giś z szlacheckiej „złotej wol­
ności" (skosztowała jej dawno 
temu, a mimo to — niestety — 
ten krzykacki model wolności 
wciąż jeszcze się nam odbija).

Aż tu — złote ziarna Paź­
dziernika.

Na dziewiczą glebę padly te 
ziarna. Niech mi nikt nie mówi 
o międzywojennym dwudziesto­
leciu. Gdy mowa o kneblowaniu 
ust w epoce stalinowskiej, nie 
musimy szukać wzorów obcych, 
mamy bliźniacze tradycje rodzi­
me, właśnie sprzed września. 
Małoż to mieliśmy przed wojną 
białych plam w gazetach, pro­
cesów o zdradę narodu, nago­
nek? Przypomnij my „Raport" 
Tuwima:

0 wiersz, panie generale, 
Obrazili się kaprale.
O artykuł w tygodniku — 
Ordynansl, panie pułkowniku.

Że to swawolność, frywolność, 
bezczelność, moralna trucizna, 
Ze w ten sposób zginie 

ojczyzna!
...A poza tym — jest w Polsce 

wolność.
Jeśli uderzy was zgodność po 

glądów na pewne sprawy mię­
dzy niektórymi przedstawiciela­
mi konserwy partyjnej i warcho 
łami spod znaku dzisiejszej i 
przedwojennej reakcji — nie 
dziwcie się. Bądź co bądź istnie 
je między nimi pewne pokre­
wieństwo dusz.

Bracia syjamscy
Nic więc dziwnego, że spory 

odłam narodu znajduje się w sy­
tuacji odwrotnej niż molierow­
ski pan Jourdain, który nie wie­

dział, że przez cale życie mó­
wił prozą. Czynność znał, nie 
znał odpowiedniego słowa. My 
zaś — odwrotnie — słowo zna­
my — doskonale. Ze wszystkich 
narodów my bodaj najczęściej 
wymienialiśmy słowo — wol­
ność. I w imię tego słowa naj­

więcej przelaliśmy krwi. Ale z 
odpowiedzią, co oznacza to sło­
wo, wielu z nas miałoby nie lada 
kłopot.

— Przesadal — zaprotestuje 
może czytelnik. Po co rozszcze­
piać włos na czworo? Wolność 
— to po prostu przeciwieństwo 
przymusu.

Czy aby na pewno? Iluż to lu 
dzi było i jest odmiennego zda­
nia.

Na przykład przedstawiciele 
tzw. „szkoły naturalnej" w pra­
wie — osiemnastowieczni my­
śliciele, Locke, Hobbes, Grotius, 
Rousseau. Rousseau — czołowy 
teoretyk Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej i wysuwanych przez 
nią haseł wolności, równości, 
braterstwa — twierdził, że lu­
dzie urodzili się wolni, a potem 
— w imię współżycia społeczne 
go — zawarli między sobą „U- 
mowę społeczną”. W tej umo­
wie zrzekli się części swych swo 
bód indywidualnych. Tak po­
wstało państwo i prawo, jako 
wyraz i gwarancja wolności. 
Zmusić człowieka do przestrze­
gania prawa — to zmusić go do 
wolności.

Przymus wolności — to brzmi 
paradoksalnie. Rzeczywiście, o- 
braz wolności i przymusu jako 
braci syjamskich budzi pewien 
opór wewnętrzny. Opór ten slab 
nie jednak w miarę jak uświada 
miamy sobie fakt, że z natury

rzeczy wolność w społeczeń­
stwie nie może być nieograni­
czona, że granicą wolności czlo 
wieka jest wolność innego czło­
wieka.

W wolność ludzi godzą nie 
tylko przestępcze jednostki, lecz 
klasy społeczne. W społeczeń­
stwie istnieje walka klas i każ­
de państwo jest narzędziem 
gwarantującym trwałość zdo­
byczy panującej klasy. Czy z ta 
kiego narzędzia miałaby zrezy­
gnować klasa robotnicza i sku­
pione wokół niej masy pracują­
ce danego kraju? Toteż o abso­
lutnej wolności można będzie 
mówić dopiero w społeczeństwie 
bezklasowym, zakładającym wy 
soki poziom uświadomienia. Ale 
na razie się na to nie zanosi. 
Tymczasem należy uznać za 
100-procentowo prawdziwe sło­
wa Marksa: „Państwo jest po­
średnikiem między człowiekiem 
i wolnością człowieka”.

Czyż jakakolwiek demokracja 
możliwa jest bez stosowania 
przymusu? Czy rezygnuje z te­
go środka np. angielska demo­

kracja burźuazyjna? Oczywiś­
cie, posługuje się ona głównie 
przymusem ekonomicznym; w 
miarę jednak potrzeby potrafi 
stosować bezwzględnie przymus 
fizyczny. Przecież to nikt inny 
jak właśnie angielska demokra­
cja wynalazła palkę policyjną, 
a dobroduszny angielski „bob- 
by” potrafi się nią posługiwać 
na pewno lepiej niż nasz mili­
cjant.

Czy jednak możliwa jest wol­
ność bez demokracji? Weźmy 
dla przykładu ustrój dyktatury 
proletariatu. Już z samej na­
zwy widać, że nie maskuje on 
bynajmniej faktu stosowania 
przymusu. A jednak żelazna lo­
gika wskazuje, że teoretyczne 
perspektywy wolności w tym 
ustroju są znacznie szersze niż 
teoretyczne perspektywy wolno­
ści w demokracji burżuazyjnej. 
Wynika to z faktu, że ustrój ten 
broni przeciwko wszelkim żarna 
chom interesów mas pracują­
cych, stanowiących przytłacza­
jącą większość narodu, przy 
czym na czele tych mas stoi naj 
bardziej świadomy i najbardziej 
rewolucyjny ich odłam — klasa 
robotnicza.

Nasuwa się jednak pytanie: 
skoro (w teorii) jest tak dobrze, 
to dlaczego (w praktyce) jest 
tak źle? I na to pytanie odpowie 
działa nam historia. Aby działać 
w interesach proletariatu, aby 
się nie zdegenerować i nie prze­
istoczyć w dyktaturę nad prole­
tariatem, aparat dyktatury pro­
letariatu musi być pod stałą, 
ścisłą kontrolą społeczną. A z 
tego wynika fakt, że demokra­
cja niezbędna jest dla należyte­
go funkcjonowania tego ustroju 
w o wiele większym stopniu niż 
dla funkcjonowania innych u- 
strojów.

Więc jak z tą 
wolnością

I tak oto staje przed nami 
trudny dylemat — potrzebna 
jest i dyktatura proletariatu, i 
przymus, i wolność, i demokra­
cja. Każde takie słowo oddziel­
nie wzięte oznacza poważne ry­
zyko i grozi poważnymi niebez- 
picczeństwami. Jaki wybrać za­
kres pojęć? Jakie proporcje?

Ktoś powie: wolność słowa — 
a wiecie do czego ona doprowa­
dziła? Spójrzcie na rysunek za­
chodnio - niemieckiego pisma 
„Simplicissimus” pt. Echo: 
przed mikrofonem rozgłośni 
„Wolna Europa” stoi spiker, a 
z mikrofonu, jak echo jego prze 
mówień podżegających naród 
węgierski do beznadziejnej wal­
ki, płynie... krew A czy to samo 
niebezpieczeństwo nie istniało 
u nas w' przełomowej chwili u- 
bieglego roku?

To, że naród nasz zdał wtedy 
egzamin politycznego rozsądku, 
to nasze szczęście. Ale czy moż­
na zdawać się na los szczęścia?

Można by na to odpowiedzieć: 
to prawda, ale o czym to świad 
czy? Jedynie o tym, że wolność

słowa nie może oznaczać braku 
odpowiedzialności za słowo, bra 
ku wewnętrznej dyscypliny, 
trzeźwości i rozwagi. Bo czyi 
można twierdzić, że glos spike­
ra „(Wolnej Europy” był jedyną 
przyczyną tragedii węgierskie!, 
a pominąć takie przyczyny-jak 
dławienie wolności, w tym rów­
nież wolności słowa? Jasne, że 
w tych warunkach drętwa mowa 
dzierżymordów spod znaku Ra- 
kosi’ego nie mogły stanowić 
przeciwwagi dla „Wolnej Euro­
py”-

Ale przecież — powie mój o- 
ponęnt — z wolnością działania 
sprawa przedstawia się nie 
mniej groźnie, niż z wolnością 
słowa. Czy zdajecie sobie spra­
wę z niebezpieczeństw, jakimi 
grozić nam może hasło konse­
kwentnej demokratyzacji poli­
tycznej czy też demokracji go­
spodarczej. Zapominacie, że nie 
jest ona celem samym w sobie, 
że sama przez się nie nasyci 
nas, nie przysporzy nam docho­
du narodowego, nie zastąpi su­

miennej pracy. I oto macie skut 
ki. Czy staniemy się bogatsi, 
gdy fabryki zamienią się w Hy­
de Parki, gdy zamiast wywozić 
węgiel z kopalni, górnicy będą 
wywozić dyrektorów? Zapomi­
nacie, że nawet najdalej posu­
nięta demokracja i nawet naj­
ściślejsza kontrola społeczna 
zakłada dyscyplinę pracy i stale 
kierownictwo. Robotnik, nawet 
najbardziej wykwalifikowany, 
nie może zmieniać szczegółów 
projektu inżyniera konstruktora, 
nie ma bowiem po temu odpo­
wiednich kwalifikacji. Mówi się 
u nas gładko: decentralizacja, 
zapominając, że postęp gospo­
darczy stawia zagadnienie tech­
nicznego kierownictwa produk­
cją w skali ogólnokrajowej.

Cóż, niepodobna nie zgodzić 
się, że zasygnalizowane zjawi­
ska są bezsprzecznie ujemne, 
acżkolwiek w większości wypad 
ków stanowią one pozycje w ra 
chunku kosztów za popełnione 
błędy. Tak np. wielu dyrektorów 
nie trzeba byłoby wywozić na 
taczkach, gdyby ich przedtem 
nie przywieziono w teczkach. 
Niemniej jednak faktem jest, że 
nawet naprawiać błędów nie 
wolno w sposób anarchistyczny, 
metodą samosądów, i niejedno­
krotnie metodą krzywdzenia 
ludzi, lecz — w sposób prawo­
rządny, przez stworzenie insty­
tucji gwarantującej demokrację.

Czyż można jednak z tego 
wyciągnąć wniosek, że należy 
narodowi odmówić prawa do 
wolności pod pretekstem, że na­
ród do niej nie dojrzał, że nie 
nauczył się jej zażywać w spo­
sób rozumny, że w jego rękach 
może ona być jak zapałki w rę­
kach dziecka? Taka argumenta­
cja przypomina kogoś, kto by 
chciał zamknąć nas w więzieniu 
pod pretekstem, że tam człowiek 
ponosi mniejsze' ryzyko niż na 
wolności, np. że nie przejedzie 
go samochód, że nie musi my­
śleć o chlebie, że w ogóle nie 
musi myśleć.

Nie możemy się na to zgo­
dzić. Przecież wolność człowie­
ka wynika z humanizmu naszego 
ustroju Tylko wolny naród może 
osiągnąć pełnię rozwoju, pełnię 
ludzkiej godności. Tylko wol­
ność, stwarzając warunki rozwo 
ju inicjatywy narodu, pozwoli 
mu sprostać trudnemu zadaniu 
wypracowania własnego mode­
lu socjalizmu. Niepodobna sobie 
wyobrazić narodu budującego 
socjalizm z zakneblowanymi u- 
stami i związanymi rękoma. A 
poza tym doświadczenie nauczy 
ło nas. że jedynie ścisła kontro­
la społeczna w warunkach demo 
kracji, swobody krytyki i dysku­
sji może uchronić nasz aparat 
partyjny i państwowy od zwy­
rodnienia.

Czyż ta wolność nie jest zwią 
zana z pewnym ryzykiem? Oczy 
wiście, jest. Ale naród nie mo­
że nauczyć się korzystać z wol­
ności inaczej niż żyjąc w wa­
runkach wolności. Wierzymy w 
rozum narodu, wierzymy, że w 
coraz większym stonniu będzie 
on uświadamia! sobie prawdę 
słów Engelsa: wolność — to u- 
świadomiona konieczność.

DANIEL TRYLEWICZ

■



Na przestrzeni XVI-XVIII w. NEMEZIS

KOSZALIN U7 R. 1660 WEDŁUG MAPY 'LUBINSCHENA

AT A przestrzeni od XVI—XVIII wieku miasto Koszalin przeżywało wiele klęsk i strat spowodowanych poża- 
IX rami, długotrwałymi wojnami i zarazą.

Posłuchajmy, co mówią o tym kroniki:
Rok 1504 zapisał się w historii Koszalina straszliwym pożarem, który niemal doszczętnie strawił miasto wraz 

ze stojącym na rynku ratuszem. Podczas tego pożaru ocalał tylko kościół oraz 2—3 domy mieszczańskie w obrę­
bie murów obronnych.

Z biegiem lat miasto odbudowało się. Zbudowano także i nowy ratusz, któremu dodano wieżę z bljącym zega­
rem. Należy, dodać, że zegar wieżowy uchodził w ówczesnych czasach za wielką rzadkość. —

Jeszcze nie zaleczono dostatecznie ran, zadanych przez pożar, kiedy na miasto spadła w roku 1535 nowa klęska: 
wybuchła zaraza.

Od „morowego powietrza" zmarlo około 1 500 ludzi, co stanowiło więcej niż połowę mieszkańców miasta. W pięć­
dziesiąt lat później nowa fala zarazy spowodowała śmierć około 1 500 osób.

Najbardziej jednak dała się mieszkańcom we znaki wojna trzydziestoletnia. Wojna ta, trwająca Już od szeregu 
lat szczęśliwie omijała miasto, ponieważ układ z kurią biskupią zwalniał miasto od kwaterunku wojsk. Układ 
ten został jednak złamany w roku 1627 i wojska Wallensteina wkroczyły do miasta, narzucając mu wysoką 
kontrybucję. Skarbiec miejski wypróżniono, a mieszkańcy musieli oddawać na rzecz wojska ostatnie swoje 
mienie. Uległ już zahamowaniu wszelki handel i rzemiosło, a w mieście i na gościńcach zaczęły się szerzyć 
rozboje i napady. Sporo mieszczan porzuciło domostwa uciekając w bezpieczne strony. Opuszczone domy uległy 
stopniowej dewastacji, a nawet spaleniu. • W rezulta cie, po zakończeniu wojny z 450 domów, z których składał 
się Koszalin, około 200 domów było w gruzach. Osta tecznle wojska Wallensteina, wypędzone przez wojska 
szwedzkie, opuściły Koszalin w 1631 roku, co mieszkań cy przyjęli z dużym zadowoleniem. Niestety, radość nie 
trwała długo, gdyż postępowanie wojsk szwedzkich nie wiele różniło się od poprzednich, następowały nowe, przy­
musowe zakwaterowania, kontrybucje i represje.

Wyjątkowo ciężki był rok 1637, w którym wielu mie szkańców nie mogąc wytrzymać przed rozwydrzonym 
żołnierstwem, uciekało z miasta, co w konsekwencji spowodowało dalszą dewastację domostw.

przed wielką wystawą
PLASTYKI RADZIECKIEJ

W związku z 40-leclem Rewolu­
cji Październikowej trwają w 
Związku Radzieckim przygotowa 
nla do Wszechzwiązkowej Wysta 
wy Plastyki, do której przygoto- 
wuje się około 1 S00 malarzy, rzeź 
blarzy, grafików, scenografów, de 
koratorów itp. Specjalnie powo­
łany komitet dokonuje już prze­
glądu pierwszych, zgłoszonych 
prac. Pismo „Sowietskaja Kultu­
ra" podkreśla wysoki poziom ar 
tystyczny tych prac.
. Należy zaznaczyć, te rząd ZSRR 
postanowił polepszyć warunki 
pracy plastyków radzieckich, m. 
in. budując nowe pracownie pla 
styczne w wielu miastach, two- 
rżąc specjalny fundusz na dota­
cje dla wybitnych plastyków, za 
pewniając plastykom materiały 
niezbędne do pracy twórczej.

Postanowiono otworzyć nową 
wielką salę wystawową w Mo­
skwie dla ekspozycji dziel współ 
czesnych oraz przenieść całą Ga 
lerię Tretlakowską do nowego 
znacznie większego 1 lepiej przy 
stosowanego gmachu. (T).

Z notesu historyka

Rzymskie wodociągi
Kultura w starożytnej Gre­

cji i Rzymie stała na wyso­
kim poziomic. Na uwagę za­
sługuje szczególnie technika, 
a konkretnie sztuka budowa­
nia przez Rzymian akweduk­
tów, czyli wodociągów. Swiad 
czyc o tym mogą pozostałości 
ruin, różne budowle, amfi­
teatry, mosty, drogi, kanały, 
zbiorniki czy wodociągi, kto 
re nieraz przetrwały średnio­
wiecze. Czasy nowożytne 1 
swymi rozmiarami 1 ogromem 
zadziwiają jeszcze dzisiaj, np. 
w południowej Francji. Afry­
ce północnej. Do dnia dzi­
siejszego zachowały się w Ita 
111 doskonale rzymskie szosy 

1 mosty kamienne. Samo mia­
sto Rzym liczyło przeszło mi­
lion mieszkańców i posiadało 
niezliczoną ilość pałaców, a 
Już najwięcej słynnych „rzym 
skich łaźni". Rzymianie stale 
się kąpali 1 dlatego słynęli z. 
czystego utrzymania ciała- 
Kilka akweduktów dostarcza 
ło z okolic dobrą, zdrową i 
świeżą wodę do picia sprowa 
dzaną nieraz z oddalonych o 
kilkadziesiąt km źródeł. Wo­
dociągi rzymskie miały postać 
kanałów o przekroju prosto­
kątnym, głębokich na 5 — 6 
stóp <l,t ml. szerokich 2 — 3 
stopy (do 90 cm). Znane by­
ły także pompy do tłoczenia 
wody.

Ze względu na nierówność 
terenu istniała potrzeba pod­
noszenia ich, na podmurowa 
nlach w kształcie arkad. Mia­
ły one nieraz kilka kondygna 
cjl, przy czym dolne, szersze 
służyły jaty mosty. Woda z 
wodociągów- gromadzona była 
w olbrzymich zbiornikach zwa 
nych eastellum, następnie oło­
wianymi rurami rozprowadza­
na do domów. Zaznaczyć na­
leży. te Rzymianie budowali 
Je bardzo starannie, dokła­
dnie, używając wielkich ciosa 
nych głazów kamiennych.

Oczywiście Rzym mógł Je 
zbudować jedynie dzięki ol­
brzymim masom niewolników.

„Gdyby ktoś zechclał — mó­
wi starożytny pisarz — obliczyć 
ilość wody płynącej dla uźyt 
ku publicznego w łaźniach, sa 
dzawkach, kanałach, pałacach, 
sadach i majątkach podmiej­
skich, wymierzyć odległości, 
które ona przebywa, wzniesio 
ne luki, przekopane góry, za­
sypane doliny to musialby 
przyznać, te w ealym świecie 
nie było nigdy nic bardziej 
godn- ąp nodzfwu"

MARIAN DĄBROWSKI

ZALEDWIE usunięto stra­
ty z okresu wojny 30-Iet- 

niej, a już aa miasto spadło 
nowe ' szczęście: 11 paź­
dziernika 1718 r. spaliła się 
przeszło połowa miasta. Po­
żar powstał w godzinach popo 
łudniowych, przy dzisiejszej 
ul. Kazimie ra Wielkiego. Sil­
ny wiatr północno-zachodni 
wpędzał z wielką siłą płomie­
nie na inne ulice miasta, tak, 
że jednocześnie pożary po­
wstawały w kilku miejscach 
naraz, rozszerzając się z bły-j 
skawiczną szybkością. (

Na dobitek złego, wielu mlei 
szkańców było tego dnia nai 
jarmarku w Karlinie i dojściei 
do studzien z powodu żarui 
było bardzo utrudnione. i

Wśród spalonych budowli,1 
znalazł się zamek książęcy1 
wraz z kaplicą zamkową, u-1 
legł zniszczeniu również i ra-' 
tusz, z którego udało się ura­
tować tylko skrzynię z przy­
wilejami. Ocalał w tym re­
jonie tylko kościół i kilka są-( 
siednich domów oraz wszyst­
kie trzy bramy i budynki znaj 
dujące się przy nich.

Ogółem spaliło sie 317 bu­
dynków. Jako pierwsi na 
pomoc pogorzelcom, pospie­
szyli mieszkańcy Białogardu, 
przysyłając wicie wozów z 
żywnością, podobnej pomocy 
udzieliły również okoliczne 
wsie. ।

Dzięki zapomogom pienięż­
nym i pożyczkom Koszalin 
zaczął się jednak stopniowo 
rozbudowywać. Zakupiono fol 
wark Mokre, skąd czerpano 
drewniany budulec. Wapno 
otrzymano darmo z Pod juch. 
Dawne ciemne, ciasne i krę­
te uliczki, zastąpiono ulicami 
szerokimi 1 wyprostowanymi. 
Wokół rynku zbudowano do­
my — sposobem holender­
skim, kryte podwójnym da­
chem. Ratusz zbudowano na 
jednym z boków rynku w po­
bliżu kościoła (ratusz ten spa 
lił się w 1945 roku).

Celem uzyskania cegły do 
budowy, obniżono mury miej­
skie z 6 do 3 m. obniżono tak­
że częściowo bramy miejskie, 
zaś wieże c?'kowicle znikły 
Kaplicę zamkową odbudowa­
no dopiero w 1724 roku. Po 
wielu latach przebudowano

resztki zamku książęcego. 
Gmach ten po dziś dzień stoi 
przy ul. Mickiewicza (obecnie 
siedziba Woj. Komendy MO).

Wprowadzono też w tym 
czasie wodociągi. Wodę do 
miasta doprowadzano z Gqlo- 
gów drewnianymi rurami. 
Ażeby zabezpieczyć się na 
przyszłość przed pożarami, 
zbudowano w rejonie miasta 
kilka zbiorników na wodę.

Dzisiaj turysta idąc ulica­

mi miasta Koszalina, darem­
nie będzie wypatrywał parnią 
tek z okresu średniowiecza. 
Niestety, los chciał, że w prze 
szłości Koszalin ponosił stra­
ty, które pozbawiły go tych 
elementów charakteryzują­
cych prawie wszystkie mia­
sta i miasteczka Woj. kosza­
lińskiego.

JOZEF CHRZĄSZCZYNSKI 
PTTK Koszalin

filmie „Czerwone 1 czarne" 
(Matylda de la Moile) wystą­
pi w roli romantycznej boha­
terki w Jednym z par excelen 
ce miłosnych filmów Andrea 
Chenier. Jest to film nakrę­
cony przy współpracy dwóch 
kinematografii: francuskiej i 
włoskiej (Lnx Pariss — Lik 
Roma) pod kierownictwem 
Cłemente Fracassi. Film ten 
niebawem nkaże sie na ekra­
nach włoskich, a może zabłą­
dzi przypadkiem i na polskie...
ynmstrr filmowe

Z wielkim zaciekawieniem ocre 
kiwana jest, zapowiedziana na 
kwiecień, londyńska prapremiera 
najnowszego filmu Chaplina: 
.Król w Nowym Jorku".

• * •

Pod tytułem „Gwiazdy n'* prze 
mHaJa" zrealizowano we Franctt 
Ip’ercsu1acy film dokumenta’nv, 
i>kaz"1:>cv renlusz aktorski Rat* 
mu. Louis .Touvcta, Harry Raima, 
Msza Denrlr 1 innych wielkich 
aktorów francuskich.

W Hollywood kończy sie reali­
zacje „Don Kichota" z Gary Coo­
perem w roli tytułowej, (r).

NOWE SZTfTKT RADZIECKIE

Piętnaście lat nrze’*fala sztuka 
Wlerv Pannwej ot. „W stare! Mo 
Skwir", zanim dolar’* obecnie do 
czytelnika. Sztuką tą otrzymała 
w 1*1' roku jedna z trzech na­
gród PSFSR na naUenszy utwór 
sceniczny. Autorka ukantle w 10 
obrazach atmosfer" stnr»1 f’o. 
skwv początków XX wieku. Po­
sługuje s'e przy tvm fragmenta­
mi 7 żvcla swoich bohaterów, 
n*" doprowadza Jednak do końca 
Ich biografii, apl też wydarzeń, 
któro moałvbv zadecydować o I"h 
dalszych losach. Wnioski zaś au­
torka nnzostawla czytelnikom 1 
przyszłym widzom.

Ostatn'o ukazała sie na pólkach 
księgarskich szatka P. Ma’"raw­
skiego nt. ..Strome nrzetścia". 
Jeden z krytyków radzieckich Pi 
sz". te „sztuka ta przypłaca prasy 
dzlwościa uczuć. wlerpvm odda­
niem stanów psychologicznych * 
realnym nodelśclem do stosunków 
między bohaterami". Jest to dra 
mat miłości, w którym ścleratą 
sie ze sobą charaktery 1 stare 
Jak świat uczucia zazdrości, bólu 
niespełnionych marzeń 1 gorycz 
rozłąki.

Dwaj dramaturdzy, W. Winni­
ków 1 W. Krach, napisali sztukę 
pt. „Oszustwo", opartą na auten 
tycznym zdarzeniu. Do Jednego t 
północnych portów przyjechał wy 
soki urzędnik, który wydał tragi 
czne w skutkach rozporządzenie. 
Nie zawahał się pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej wyko­
nawców swego polecenia. Sztuka 
omawia problem ucieczki od o. 
soblstej odpowiedzialności za po. 
pełnione błędy 1 odwagi cywilnej.

te pomysły są dobre, jednakże 
najlepsze z nich nawiedzają 
mnie bezustannie, domagając 
się wcielenia ich w tej lub in­
nej jormie.

— Czy taka wielostronność 
jest korzystna dla oceny pań­
skie] twórczości?

— Ogólnie biorąc — nie. Kry 
tycy lubią autorów, których 
mogą umieścić w odpowiednich 
przegródkach, a ci spośród nas 
którzy uprawiają wiele rodza­
jów literackich, są częstokroć 
ignorowani po prostu dlatego, 
że nie mogą być łatwo sklasyfi 
kowani. Prawie co tydzień o- 
trzy mu ję list od jakiegoś studen 
ta z zagranicy, który pisze pra­
cę na temat mojej twórczości 
On lub ona proszą mnie zawsze 
o listę książek i artykułów kry

następnie stałem sie powieśclo- 
pisarzem, potem dmmaturgiem. 
Wprawdzie nie do mnie należy 
wydawanie sądu, ale ja sam 
oceniłbym siebie wyżej jako 
dramaturga i eseistę niż jako 
powieściopisarza. Wolę "leż pi 
sać sztuki i eseje niż powieś­
ci, jakkolwiek ogromnie interesu 
je mnie narracja, bardzo zanied 
bywana obecnie przez powieścią 
pisarzy. Jednym z powodów, 
dla których tak wielu inteligen 
tnych ludzi czyta mrożące krew 
w żyłach powieści detektywisty 
czne jest to, że odnajdują oni 
w nich czystą narrację.

— Jak pan pracuje?
— Najchętniej na wsi, t — 

kiedy zacznę już coś pisać — 
pracuję regularnie dzień po 
dniu, cały ranek, robiąc przer-

pieniti. Oto dlaczego twierdzę, 
że kiedy pracuję — pracuję 
ciężko. I jeśli pisałem sztuki 
w ciągu tygodnia, to tylko oo 
dłuższym ich przemyśleniu. Je­
stem zwolennikiem szybkiego 
tempa pracy ponieważ sądzę, 
że pomaga to powstawaniu u- 
tworów pełnych fantazji.

— Jak planuje pan sztukę czy 
powieść?

— Zazwyczaj usiłuję znaleźć 
to, co nazywam „akcją symbo 
liczną". Nie wystarczy — a 
pod tym względem wielu mło­
dych pisarzy popełnia błąd — 
kazać swoim bohaterom mówić 
o czymś, co jest ważne dla nich, 
dla autora, dla widzów czy 
też czytelników. Symboliczną 
powinna być cala akcja sztuki 
czy powieści, to, co bohatera 
wie robią. 1 to właśnie, we­
dług mnie, jest najistotniejsze 
(chociaż nie w każdej sztuce 
czy powieści), a zarazem nie­
zmiernie trudne. Należy też, 
rnoim zdaniem, starać się, gdy 
tylko jest to możliwe, tworzyć

twórczość
tycznych dotyczących moich u- 
tworów i są zdziwieni dowiadu 
ląc się, jak mało poświęcono 
ml prawdziwej krytyki Tak

J. B. PRIESTLEY
więc wielostronność działa, nie 
wątpliwie, na moją nieko­
rzyść...

— Prawie zawsze uważa się 
pana za powieściopisarza. Czy 
pan się z tym zgadza?

— Nie W Europie jestem 
n-awie zawsze uważany prz 
le wszelkim zo dramiturgu 
to zdaje mi się jest bliższi 
prawdy. Zaczynałem karierę li­
teracką jako eseista i krytyk,

wę pomiędzy lunchem a popo 
łudniową herbatą, wracając po 
tern do biurka aż do jakiejś 
J'J,30. Rzadko pracuję przed 
śniadaniem i po obiedzie, chyba 
że bardzo się spieszę. Może to 
wyglądać na dosyć nieuciążliwą 
pracę. Tak jednak nie jest. Na 
ogół do 19,30 mam za sobą 
dzień ciężkiej pracy (dyktowa­
nia'listów, które zajmują poważ 
ną część dnia businessmana nie 
zaliczam nawet do pracy, ponie 
waż robię to po obiedzie). Mo­
ja metoda twórcza polega na 
tym, że najpierw długo obmy­
ślam przyszłą sztukę czy po 
w^eść robię kilka notatek (a1 
mgdy nie konspekt), a np-śtę 
nie biorę się ostro do roboty, 
pracując szybko w wielkim sku

taką „akcję symboliczną" z poa 
tekstem, która mogłaby być in 
terpretowana na różne sposoby. 
Wspaniałym przykładem tego 
w powieści jest „Don Kichot", 
a w dramaturgii „Król Edyp". 
/ prawdopodobnie ta „akcja syn 
boliczna" zapewniła wielu mo­
im sztukom i powieściom powo 
dzenie w wielu różnych kró­
lach

— Zarzuca sie panu często 
kazania" Co mógłby pan po 

wiedzieć na ten temat?
.(Ci^g dalszy na str, 4).

I JA

Zamieszczony poniżej artykuł 
znanego angielskiego pisarza 
ukazał się na łamach londyń 
skiego „Radio Times".

— Kiedy poproszono mnie, 
abym dokonał ogólnej charak 
terystyki moje] pracy, postano 
wiłem to uczynić w formie py 
tań i odpowiedzi. Oto one:

— Dlaczego uprawia pan tak 
wiele rodzajów twórczości lite 
reckiej?

— Głównie dlatego, że jes­
tem energicznym i niespokoj­
nym człowiekiem i zawsze po­
ciągały mnie trudne problemy 
techniczne pisarstwa. U7 wielu, 
moich sztukach i powieściach 
umyślnie stawiałem przed sobą 
bardzo trudne zadania. Skoro 
opanuję gruntownie daną „te­
chnikę" zaczyna mi się ono 
raczej przykrzyć Poza tym 
mam zawsze wiele pomysłÓK 
twórczych daleko więceę n: 
mógłbym kiedykolwiek wykorzy 
stać. Nu twierdzę, że wszystkie

ANTONELLA LUALDT. któ 
rą niedawno oglądaliśmy w

MOJA



O kulturze... z okazji wyborów
W związku z wyHorami do Sejmu kandydaci 

na posłów podczas swych spotkań z wyborcami 
nakreślali swój program wyborczy. Mówili oni 
o wszystkim, o czym mówi kandydat na posła 
do tych, którzy będą na niego głosować, a także 
i o kulturze, i jej rozwoju.

Jednak wbrew dotychczasowej opinii niektó­
rych, pojęcia kultury nie da się określić lub wy­
mierzyć ,przy pomocy cyfr (co udaje się w pełni 
np. w ekonomice). Kultura — jako zjawisko spo­
łeczne — rządzi się swymi własnymi prawami 
i rozwój jej zależy od wielu skomplikowanych 
nieraz elementów w życiu społecznym, a także 
i ód ludzi, którzy ją tworzą i dla których jest 
ona czymś najbliższym. Dlatego zwróciliśmy się 
do znanych w naszym województwie ludzi kultu­
ry z zapytaniem, czego spodziewają się oni dla 
kultury od nowego Sejmu. Oto sylwetki tych 
ludzi i ich myśli, które wyraźnie chyba charak­
teryzują ich osobowość, dążenia, a nawet może 
i wykształcenie zawodowe:

St. Wolicki

Z. Dyczak
ekonomista, członek Społecznej 
Rady Kultury:

J tu, niestety, trzeba z przy 
krcścią stwierdzić, że na tere 
nie koszalińskim obecność twór 
ców wydaje się zbyteczną. Nie 
mają warunków tworzenia, ty' 
ją z dnia na dzień, zagonieni 
za kawałkiem chleba. Ten stan 
rzeczy musi się zmienić. Jest 
to jeden z celów sil odnowy w 
Polsce. 1 zwycięstwo tych sił w 
wyborach musi przynieść reall 
zację tych celów, i stworzyć 
takie warunki, w których twór* 
cy zamieszkali na Ziemi Kosza 
lińskiej będą mogił dać spole* 
czeństwu książki o jego życiu, 
czy też obrazy odtwarzająca 
piękno naszego regionu.

R. Siennicki

SZANGHAJ I HIROSZIMA

„Należy skończyć z traktowa 
niem kultury jako worka bez 
dna, do którego wiele się wkla 
aa, a niewiele się wyjmuje. 
Dzieła twórców kultury — poza 
wszystkimi innymi wartościami 
— posiadają również wartość 
handlową. Zgodnie z tą wartoi 
clą powinny być one sprzeda* 
wane konsumentowi. Nie oba* 
wiajmy się tych kupieckich 
sformułowań. Tak jest na całym 
świecie i nie ma powodu, aby 
u nas było inaczej. Upowszech 
nienie kultury nie polega, mo* 
im zdaniem, na jej bezpłatnoś­
ci. lecz na jej komunikatyW- 
noścl. Naturalnie, nie należy 
popadać z jednej krańcowoścl 
w drugą. Ale istnieją dziedzl* 
ny, które będą zawsze wyma 
gały mecenatu, np. ochrona za 
bytków",

„Nie można mówić o odbu* 
dowie Ziemi Koszalińskiej bez 
udziału inteligencji zawodowej 
i twórczej. Kultura — to twór 
ca Ale obecność twórcy na da 
nym terenie jest uzależniona od 
tego, co on społeczeństwu daje, 
co wnosi do dorobku kultural* 
ftego danego regionut

4j W praktyce działalności, 
zwłaszcza masowo kulturalnej, 
wydaje mi się, że należy zain

aktor, dyrektor Bałtyckiego Te­
atru Dramatycznego w Kosza 
linie:

.Jako aktor będę oczywiście 
mówił o teatrze. Głównie cho­
dzi mi o to. aby wreszcie w 
nowych warunkach i w nowym 
klimacie społecznym zwrócono 
większą niż dotychczas uwagę, 
na dotarcie rzeczywiste a nie 
fikcyjne teatru na wieś Zależy 
mi na tym dlatego, że sam 
urodziłem się pod wiejską strze 
chą i rozumiem całkowicie po­
trzebę pokazania wiejskiemu

plastyk:
„Chcialbym, aby na ławie sej 

mowej wśród przedstawicieli na 
rodu znalazł także miejsce dla 
siebie i plastyk, który by głów 
nie reprezentował kulturę pla­
styczną i dorobek w tej dziedzl

teresować słę działaczami oświa 
towyml Sądzę że ryczałtu i 
etaty, obecnie zbyt często ob­
sadzone ludźmi przypadkowumł. 
mogłyby przynieść, zwłaszcza 
na wsi, nieporównanie większe- 
rezultaty, gdyby je dać nasze 
mu nauczycielstwu jako ryczał 
łowy ekwiwalent za dodatkową 
pracę w świetlicach i zespo­
łach.

5) Jako jeden z zasadniczych 
elementów rozwoju kultury, u- 
ważam za konieczne zabezpiecza 
nie lepszych niż dotychczas wa 
runków bytowych twórcom kul 
tury.

widzowi prawdziwe] sztuki tea 
tralnej. prawdziwie teatralne­
go spektaklu".

E. Zawadzki

kierownik Wydziału Kultury 
Prezydium WRN w Koszalinie.

„Moja myśl jest krótka i 
nie wymaga zbyt dokładnego 
omówienia. Treścią jej jest to, 
aby kulturze — jako zjawisku 
społecznemu — przyznano wre 
secie prawo obywatelstwa na 
równi z innymi dziedzinami ży 
cia społecznego w naszym kra 
ju. A dotychczas z kultura by 
walo różnie. Bywało tak dlate­
go, że traktowano ją jako zby 
tek luksus lub coś podobnego, 
co nie wchodzi w zakres po­
trzeb codziennych człowieka pro 
cy. Jak dalece pogląd ten oka 
tal się mylny, nie warto nikogo 
przekonywać. Takie są moje in 
tencje wobec nowowybranego 
Sejmu”.

przewodniczący komisji kultury 
WRN w Koszalinie:

1) Dostrzeżenie nie tylko w 
teorii, ale i w praktyce wlaści 
w ej społecznej rangi spraw kul 
tury i oświaty.

2) Odetatyzowanie naszej kul 
tury tak od strony prób ksztal 
towania jej treści, jak i od 
strony komenderowania forma­
mi nawet na odcinku pracy 
masowo-kulturalnej.

8) Rozsądne ustawienie 'oli 
aktywu społecznego, tak w na­
kreślaniu kierunków l metod 
prac, jak i w dysponowaniu 
środkami jinanso_y>ymly

O CHINACH Ludowych wiemy 
dziś niewiele mniej niż o 
Czechosłowacji czy NRD — 

sąsiadujących z naszym krajem 
Wiemy nie tylko jak toczy się 
tam życie polityczne, o czym 
Chińczycy rozmawiają 1 co my­
ślą, wiemy też Jak ubierają się, 
co śpiewają ) grają, jak tańcza 
1 jak malują, o czym piszą w 
swoich gazetach. Natomiast nowo­
czesną literaturę chińską otrzy­
mujemy w homeopatycznych po 
prostu dawkach. Piękna współ­
czesna literatura chińska jest 
dla większości polskich czytelni­
ków białą kartą. Toteż dobrze 
czytelnikowi naszemu i współ­
czesnej literaturze chińskiej za- 
sługują się nieliczni tłumacze, 
odkrywający nam nieznane tere 
ny chińskiego piśmiennictwa.

Jednym z nich jest znany sl- 
nolog prof. Olgierd Wojtasiewicz, 
który na swoim koncie ma już 
niejedną chińską książkę przeło­
żoną na polski. Obecnie ukazała 
się w jego tłumaczeniu powieźć 
„Przed świtem" *) pióra jednego 
z najwybitniejszych współcze. 
snych pisarzy chińskich, Mae 
Tun. Liczący obecnie 60 lat pi­
sarz od wczesnej młodości brał 
żywy udział w ruchach rewolu­
cyjnych Chin, najpierw za cza­
sów cesarstwa, a potem w okre. 
sle rządów burżuazyjnych prowa. 
dząc kampanie publicystyczna o 
wyzwolenie Chin z jarzma im­
perialistów. Po proklamowaniu 
Chińskie) Republiki Ludowej Mao 
Tun został mianowany ministrem 
oświaty, zapisując się chlubnie 1 
na tym nowym dla siebie polu 
działalności. Nazwisko jego jed­
nak upamiętni się głównie jako 
powieściopisarza 1 nowelisty.

„Przed świtem" Jest powieścią 
rozgrywającą się na tle wypad­
ków 1930 r. Zamieszkiwane przez 
burżuazję dzielnice miast chiń­
skich pławla się w luksusie do­
stępnym jedynie dla bankierów 
1 rekinów wielkiego przemysłu — 
takich jak dwaj bohaterowie po­
wieści: Wu Sun-fu i Czao Po-tao. 
Nie przebierając w środkach, sto­
sując terror finansowy 1 korun- 
c|ę. obaj rywale dążą do zajęcia 
dominującej pozycji w chińskiej 
gospodarce. Tymczasem na dale­
kiej nrowincll chińskiej podnest 
się głos buntu 1 lud zaczyna li­
kwidować swych clemleżycleli- 
obszarnlkóty. sprawujących nleo. 
mai feudalna jeszcze władze. Po 
jednej ) drugiej stronie barykady 
wałcza różni generałowie: cześć 
z nich — broniąca kapitalistów 
— nie posiada żadnych ideałów, 
a goni jedynie za złotem.

Na tło tego rozbicia narodu 
chińskiego, anarchii życia poli­
tycznego i społecznego w tam­
tym okresie Mao Tun rzuca obraz 
życia chińskiej kurtuazji 1 klas 
wyzyskiwanych — robotników 1 
chłopów. Przed oczyma czytelni­
ka przesuwają się bogate domy 
chińskie, palarnie opium 1 nocne 
hoteliki, dwory wiejskie 1 świą­
tynie, ulice zatłoczone stralkują- 
cyml 1 hale fabryczne zapełnione 
tłumem wyzyskiwanych dziew, 
cząt. Niektóre sceny, jak np. 
przyjazd do Szanghaju 1 śmierć 
starego pana Wu — to pełne e- 
plckiego zacięcia obrazy, przypo­
minające najlepsze karty świato. 
we i literatury powieściowej.

Egzotyzm. jaki blje z tej książ­
ki, ma swe źródło nie w po­
wierzchownej obserwacji życia 
chińskiego, jak to się przydarza.

ło wielu europejskim pisarzom o. 
pisującym Chiny, ale w głębokiej 
znajomości swego kraju, zwycza­
jów 1 obyczajów ludzi, wśród 
których wychował się 1 przeżył 
calę swe życie. Szczególnie pla­
styczne są postaete ludzi, których 
przegnała ludowa rewolucja, ale 
którzy przez tyle lat tuczyli się 
pracą chińskiego ludu.

Mao Tun znalazł w prof. Woj. 
tasiewlczu wspaniałego tłumacza, 
wyczulonego na różnego rodzaju 
subtelności literackie.

Drugą „egzotyczną” dla naszego 
czytelnika książką jest „Dziew­
czyna z Hiroszimy" — R. Ki­
ma “). koreańskiego pisarza, zna­
jącego dokładnie życie 1 obycza­
je japońskiej prowincji. Powieść 
tą osnuta jest na tle przeżyć 
młodziutkiej dziewczyny. która 
uratowała się podczas atomowe­
go nalotu na Hiroszimę. Dotknię­
ta Jedynie w bardzo nieznacznym 
stopniu choroba atomową. Suml- 
ko przebywa u wola na wsi. 
znajdującej sle niedaleko lednej 
z licznych w jej ojczyźnie ame. 
rvkańskichą baz wojskowych. 
Młoda dziewczyna wtacza się do 
ruchu oporu walczącego o wy­
gnanie okupantów 1 wolność dla 
swego narodu. Hasłem Sumlko 
1 Innych patriotów Japońskich 
Jest położenie kresu amerykań­
skiej okupacji, Jest zwycięstwo 
sprawy pokoju.

O Ile scena nalotu atomowego 
na Hiroszimę potraktowana zosta. 
la przez autora raczej margineso­
wo, o tyle fizyczne 1 psychiczno 
skutki promieniowania radloak. 
tywnego, widoczne u ofiar nalotu 
nawet po kilku latach, zostały 
przedstawione z wielką siłą, 
wzbudzając w czytelniku 1 zgro­
zę 1 współczucie. Ciekawe sceny 
obyczajowe z życia ludu Japonii 
sorawlają, że czytelnik odnajduje 
na kartach „Dziewczyny z Hiro­
szimy" prawdziwe bogactwo nie­
skażonego jeszcze zachodnia cy­
wilizacją folkloru. Jedną z takich 
perełek obyczajowości japońskiej, 
pełnej egzotycznej tradycji, a 
wrastającej Już w napierającą 
zewsząd współczesność jest opis 
uroczystości Nowego Roku.

Obie książki — współczesnego 
pisarza chińskiego Mao Tun 1 Ko. 
reańczyka R. Kim stanowią war­
tościowy wkład do naszej litera­
tury przekładowej zarówno ze 
względu na Ich ciekawą treść, jak 
1 na wartości formalne, widocz­
ne zwłaszcza w powieści „Przed 
świtem". _ _A. CZERMIŃSKI

•> Mao Tun „Przed świtem". 
Tłumaczył Olgierd Wojtasiewicz. 
„Czytelnik". 1956. Stron 15L Ce- 
na 19 zł.

**) R. Kim „Dziewczyna z Hi­
roszimy". Tłumaczyła J. Laskow­
ska. Wyd. MON. 1956. Stron 319. 
Ceną 10,50 zł.

prosząco, a w jej oczach było 
tyle lęku!

Dziwne, Jak szybko ktoś do 
niedawna obcy może stać się 
tak bardzo bliski, potrzebny — 
pomyślałem. Poznałem ją zale­
dwie tego dnia, wieczorem na 
przystanku autobusowym. Stała, 
gdy autobus się zatrzymał, sta­
ła, gdy wchodzili doń ludzie. 
Patrzyliśmy sobie w oczy, i żad

ślą ruszyliśmy z tego opustosza 
lego miejsca przed siebie, bez 
celu. Ukradkiem tylko nieśmiało 
spoglądaliśmy na siebie. Odkry­
wałem w niej coraz więcej pięk­
na i prostoty. Nie mogłem tylko 
jej darować grubo namalowa­
nych ust. Taka młodziutka — 
myślalem I po co sobie maluje

dziła północ. Ile godzin tak cho 
dziliśmy? Było nam dobrze. 
Czuleni w sobie zbierającą falę 
sympatii do tej niedawno po­
znanej dziewczyny. Pragnąłem 
być z nią jak najdłużej. Balem 
się rozmowy, balem się że nie­
opatrzne słowo zepsuje nastrój 
radosnego milczenia, oddali tę 
dziewczynę ode mnie Ująłem 
jej dłoń. Była mała i o aksamit­
nej skórze. Byłem Jej wdzięcz­
ny, że je] nie cofnęła. Spojrza­
ła tylkę na mnie jakoś dziwnie,

ne z nas nie zrobiło najmniej­
szego ruchu w stronę ruszają­
cego już autobusu. Zostaliśmy 
na przystanku sami. Wówczas 
odezwałem się:

— Autobus nam uciekl.
— Nie szkodzi — wyszeptała 

I uśmiechnęła się do mnie jak 
do kogoś bliskiego, znajomego 
i potrzebnego. Przedstawiłem 
się, co jak mi się wydawało, 
wywołało u niej zmieszanie. 
Nie dosłyszałem je) nazwiska. 
I jakby powodowani jedną my,-

usta. Bez szminki wyglądałyby 
daleko ponętniej.

Szliśmy więc rozmawiając z 
sobą myślami i nagle stanęliś­
my. Nie wiem, kto z nas pierw­
szy przystanął. Rozejrzałem się. 
Kończyły się zabudowania, za­
czynał się miody lasek. Wyczu­
łem w jej zachowaniu wahanie, 
bojaźń przed czymś, czy nieuf­
ność. No bo rzeczywiście, kto 
wie co może teraz sobie o mnie 
pomyśleć. Ale oto dojrzałem wy­
chylaj ące aią spoza parkanu

cienie, ciężkie kwiaty róż. Zer­
wałem najpiękniejszą i bez sło­
wa podałem jej. Ujęła ją w obie 
dłonie, pobladła i nozdrza jej 
zadrgały. Rozchyliła usta, ale 
nie wydobył się z nich żaden 
dźwięk, tylko z oczu spłynęły 
dwie grube łzy.

— Czego płacz., czego pani 
płacze?!

Zamiast odpowiedzi przytuli­
ła się do mnie, a ciałem jej 
wstrząsnął żałosny płacz. I w 
tej chwili jakiś ochrypły, pijac­
ki glos rozległ się i czyjeś ręce 
brutalnie oderwały ją ode mnie. 
Mężczyzna chrypiał, trzymając 
ją silnie, sam chwicjąc się na 
nogach. Był pijany.

— Ty k.„! Miałaś czekać na 
przystanku, do jasnej cholery, 
a nie migdalić się z jakimś fa­
cetem. Po czym brutalnie po 
pchnął ją do owego lasku, wy- 
grażając pijacko. Zniknęli Już w 
gęstwinie drzew, a ja wciąż sta­
łem. Zaskoczony i niezdolny do 
Jakiegokolwiek czynu. Wreszcie 
wolno zawróciłem.

— To takie jest życie.
Spojrzałem w niebo i zaklą­

łem izpetnle. Bo gwiazdy «ij 
Ju| ze mnie śmiały,

58-Ietnia 
debiutantka - 

laureatkę
Cały Paryż huczy obec­

nie od nie lada sensacji: 58- 
letnia robotnica rolna, An­
gelina Bard>n, autorka po­
wieści autobiograficznej „An 
gelina. córka pól”, otrzyma­
ła nagrodę literacką im. Eu­
genii Le Roy, przyznawaną 
corocznie z funduszów fran­
cuskiego ministerstwa ro'nic 
twa. Nieomal wszyscy pisa­
rze i krytycy, nie wytacza- 
tac przedstawicieli Akademii 
Goncourtów, uznali słusz­
ność przyznania tei nagrody 
58-’etniei debiufantce.

Angelina była podrzut­
kiem oddanym przez zakład 
dobroczynny „na garnuszek” 
do chłopa. Maiac 13 lat zo­
stała ,.wvnajeta” farmerom 
do ciężkiej pracy. Harowała 
od świtu do zmierzchu. Sy­
piała w szopie. Byta napasło 
wana przez chłopaków. Po­
rzucona nrzez jednego z 
nich, szuka pocieszenia w 
nauce. Stary podręcznik gra­
matyki prowadzi Ją do ta­
jemniczych labiryntów po- 
wieścionisarstwa.

Czy Angelina Bardin na­
pisze jeszcze coś, czy pozo­
stanie tylko autorką te| Jed­
ne! książki — oto pytanie, 
które zadaje sobie Paryż.

MIAŁA duże, wilgotne oczy 
i mocno zarysowane pełne 
usta. Unosił się od niej de­

likatny zapach wrzosu. Szliśmy 
między opłotkami podmiejskiej 
dzielnicy, onieśmieleni i milczą­
cy. Wiał lekki cieplutki wietrzyk. 
Na niebie szkliła się niezliczona 
ilość gwiazd, od czasu do czasu 
błysnęły meteoryty. Spojrzałem 
dyskretnie na zegarek — docho-

nie. Ale to "jeszcze nie wszyst 
ko. Aspekt, który mi szczegół 
nie leży na sercu — to stwo 
rżenie w naszym kraju takich 
warunków, aby nie marnował 
się żaden talent plastyczny, aby 
każdy, kogo natura obdarzyła 
talentem artystyczym, znalazł 
dla siebie warunki rozwoju i 
możliwości wyżycia Sie w teł 
dyscyplinie sztuki. Ponieważ 
takie warunki jeszcze u nas nie 
Istnieją, pragnąłbym — powta­
rzam — aby znalazł się ktoś 
w Sejmie, kto szczerze i z ca 
łym poświęceniem zająłby s’ę 
tą tak ważną dla rozwoju sztu 
ki plastycznej sprawą”.

W. Kisielewski

A. Benesz

jWikłor Iwiński

(Opowiadanie)
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Frontem do rzemiosła!

Rebus przyrodniczy

Moja 
twórczość i ja 

(Dokończenie z 2 str.)

Obawiam się. te nieraz rze­
czywiście wpadam w ton ja­
skrawo dydaktyczny, (mój oj­
ciec był nauczycielem i praw 
dopodobnie przekazał ml ten 
mentorski ton). Ale. rzecz dziw 
na, kilka moich sztuk cieszą­
cych się największym powadze 
niem nie tylko w Anglii, ale 
równieZ w wielu innych kra­
jach, to właśnie te. których 
ton był na/bardzie/ dydaktycz­
ny. Nieraz zdarzało się. Ze 
zarzucano mi. IZ „znów wygla 
szam kazania", kiedtf właśnie 
starałem się tego uniknąć. Kry 
tycy teatralni z pośpiechem — 
b zbyt wiele w naszej krytyce 
teatralnej robi się w pośpie­
chu — uznają często za wska 
tane powtarzanie zwykłych za 
rzutów Twierdzi się teZ, Ze 
„pakuję politykę" do moich u- 
tworów Jeśli chodzi o nowe 
sztuki, to tylko w jednej z 
nich poruszane są sprawy po­
lityczne Jest to „Lipa", która 
natychmiast upadla. A prze­
cież niektórzy ludzie mają pre­
tensję. te jest tak wiele sztuk 
o niczym, a potem mają jesz­
cze większą pretensję, kiedy 
sztuka jest o czymś.

— Co pan sądzi o naszej kry 
tyce?

— Nie jest taka dobra, jak 
była dawniej, głównie dlatego, 
że większość krytyków, czy to 
teatralnych, czy literackich, nie 
ma dość miejsca na wyłuszcze 
nie argumentów stanowiących 
podstawę oceny danego utwo­
ru Dobry krytyk potrzebuje 
sporo miejsca. ale obec­
ny skróiony styl narzuca „mi 
gawkowe oceny" — krytyk mo 
że jedynie powiedzieć. że po 
doba mu się recenzowany u- 
twór albo nie A prz' tym w 
recenzjach zdarza się obecne 
wiele falszuwych. na niczym n'e 
opartych twierdzeń Z drugiei 
strony, jak już powiedziałem 
zbyt wiele te) wiżnei prac 
— bowiem recenzje zamieszcza 
ne w prasie wywierają obec­
nie większy wpływ na opinie 
niż dawniel - wykonywane 
jest pospiesznie i w nieodpo 
wiednich warunkach lak wi­
dać każdy ma swoje własne 
trudności

Jak się robią 
ustawy?

MÓJ drogi sire, pan 
mnie zadziwia. Pra 
— wdopodobnie pan 

nie orientuje się dokładnie, 
jak się załatwia podobne spra 
wy... Wszystko jest bardzo 
proste: inicjatywa ustawo­
dawcza kosztuje sporo pie­
niędzy. Niech pan sam osą­
dzi. Żeby przeprowadzić ja­
kąś ustawę, trzeba przede 
wszystkim zapewnić sobie 
większość w komisji Izby Re­
prezentantów. To będzie ko­
sztowało, orientacyjnie, dzie­
sięć tysięcy dolarów na czło­
wieka. Razem w sumie czter­
dzieści tysięcy. Większość w 
komisji senackiej — jeszcze 
czterdzieści tysięcy. Niewiel­
ki dodatek przewodniczącym 
komisji, nie mniej niż po 
dziesięć tysięcy — jeszcze do­
chodzi dwadzieścia. Sto ty­
sięcy dolarów jak obszył. Da­
lej agenci kuluarowi, lobbi, 
siedmiu ludzi po trzy tysiące 
— razem dwadzieścia jeden 
tysiąc, a dama z podwyższo­
nym honorarium — dziesięć 
tysięcy. Dziesięciu wysokomo 
ralnych członków Izby Repre 
zentantów i Senatu, po trzy 
tysiące każdy — razem trzy­
dzieści tysięcy (wysokomoral 
ni posłowie kosztują drożej, 
ponieważ dodają projektowi 
solidności). Karmienie
posłów obiadami, różne dro­
biazgi żonom i dzieciom po­
słów — jeszcze dziesięć albo 
dwadzieścia tysięcy... Prasa 
— sto dwadzieścia tysięcy do 
larów... I dopiero wtedy pan 
osiągnie przyjęcie swojej u- 
staw. przez „przedstawicieli 
narodu" w Senacie i w Izbie 
Reprezentantów..."

Nowe rodzą się warsztaty 
w całym kraju wzdłuż i wszerz, 
nowe płyną fabrykaty
I pieniążki płyną też—
Są „kowale", którzy rączo 
zrozumieli rolę swą 
kuć żelazo na gorąco 
kuć żelazo „póki co"!

Wieść ta się rozniosła: i
frontem do rzemiosła!

Zdarza krawiec się nierzadki, 
co mu kurtę skroił los — 
dziś sam skroi, przypnie łatki
I ukłuje szpilką w nos!

Szewc, któremu „buty szyto* 
za partackich sporo prób — 
chce na nowo szyć kopyto 

dla „życiowych stóp"!

Rzemieślnicza wiosna 
frontem do rzemiosła!

Gość położył trzy spółdzielnie — 
tkał się wszędzie, „udział" brał — 
dziś sam działa samodzielnie: 
samodziały dzielnie tka!

Lekkich dziewcząt rośnie szereg, 
co rzemiosło lubią to: 
taki nocny procederek- 
w-r wołamy do MO:

Sprawa jest doniosła! 
frontem do „rzemiosła*!

W kamienicy, czy w chałupie 
chałupników teraz huk — 
każdy kręci, klepie, dłubie, 
byle ..stopę" podnieść mógll

n -j — kto chciał zasiąść w Sejmie, 
przy chorążym twardo trwał — 
dziś swój mandat ten obejmie, 
który będzie program miał:

Kandydat na posła — 
f-ontem do rzemiosła!

JAK wiadomo, my, 
Amerykanie, przede 
u wszystkim żądamy, 

żt' " naród miał możność we­
dług swojej woli wybierać na 
Wh+nicjsze posady w państwie 
najlepszych swoich przedsta­
wicieli. W mieście wybory 
zwykle rozpoczynają się od 
dzielnicowego zebrania wybór 
ców. Te zebrania kontroluje 
miejscowy karczmarz i jego 
pomocnicy (ponieważ inni u- 
ważają, że polityka jest bru­
dną sprawą, i wolą pozostać 
w domu). Delegaci zebrań 
dzielnicowych organizują na­
stępnie zebranie wyborców 
partii republikańskiej i demo 
kratycznej, a każde z nich 
dokonuje wyboru rzetelnych 
ludzi do objęcia stanowisk 
społecznych. W odpowiedniej 
chwili pojawia się naród 1 gło 
suje „według swojej woli" i 
chwali Pana Boga, że żyje w 
wolnym kraju, który nie zna 
despotyzmu.

Patrick O‘Rill szybko zdo­
był przyjaciół, ponieważ zaw­
sze był gotów dać fałszywe 
zeznanie na korzyść swoich 
klientów, jeśli im zdarzyło się 
zabić kogokolwiek w okoli­
cach jego zakładu gastrono­
micznego. Uchodził on za ge­
niusza politycznego 1 otrzymał 
swoje pierwsze stanowisko 
wyborcze. Gdy w gazetach 
pojawiły się artykuły, które 
nazwały O‘Rili wprost zło­
dziejem, został wybrany je­

dnogłośnie posłem do izby 
ustawodawczej stanu New 
York.

Drugi poseł, Oliwer Higgins, 
cieszył się powszechnym auto 
rytetem, gdyż stale był roz­
entuzjazmowany duchem spo­
łecznym, to znaczy spirytu­
sowym, sprawował urząd na 
czelnika straży pożarnej, za­
bił osobiście kilku nieszczę­
śliwców, którzy nawinęli mu 
się nieopatrznie pod rękę i 
władał niewyczerpanym za­
pasem obelżywych wyrażeń. 
Uchodził za najelegantszego 
mężczyznę w swoim stanie, a 
pod względem mistrzostwa w 
opowiadaniu nieprzyzwoitych 
anegdot, według powszech­
nych zapewnień, mógł z nim 
równać się tylko gubernator, 
przyprószony siwizną, staru­
szek.

Higginsowl udało słę prze­
prowadzić w kongresie usta­
wę o wyasygnowaniu na po­
moc ludności pochodzenia In­
diańskiego solidną sumę dola­
rów, która zrobiłaby wszyst­
kich Indian bogaczami, gdy­
by tylko doszła do ich rąk".

' ' Przełożył:
FK. SWAR

•) Urywki z powieści pod tym 
samym tytułem.OFIARA

WYBOROW
WSZĘDZIE na świecie są kło­

poty wyborcze, ale co one 
znaczą w porównaniu z przygodą 

amerykańskiego senatora mr. Mye 
rofta Wareya, który już nie jest 
senatorem, a ten tytuł dajemy 
mu tylko z prostej grzeczności.

Mr. Myeroft Warey kandydo­
wał gdzieś w stanie Mlssisslppl.

Inżynierowie przypomnieli so­
bie, że na rzece Mlssisslppl można 
zbudować wielką zaporę wodną. 
Łatwo to sobie powiedzieć, ale 
co lud powie na to.

Z ludem była ciężka sprawa. 
Ci w górze rzeki byli gorącymi 
zwolennikami zapory, bo Im 
wszystka woda uciekała. Ci w do 
le byli zażartymi przeciwnikami 
zapory, ponieważ bali się, że rze 
ka może ich kiedyś zatopić. Ci 
z góry i cl z dołu tworzyli je­
den okręg wyborczy, toteż mr. 
Warey miał kłopoty, bo co w 
takim wypadku ma robić kandy­
dat na amerykańskiego senatora?

Sprawa prosta: mr. Warey za­
mówił ulotki, ostre, energiczne, 
aż świszczało. Dla tych na górze 
za zaporą, a tym na dole przeciw 
ko zaporze. Sukcesy amerykań­
skie zapewnione.

Gdy mr. Myeroft Warey nie 
otrzymał ani jednego głosu, był 
bardzo zdziwion# i dopiero list 
z drukarń! wyjaśnił mu zagadkę.

Drukarnia przysłała rachunek 
1 mimochodem usprawiedliwiała 
się, że te ulotki przeznaczone w 
górę rzeki posiano w dół, a prze 
znaczone w dół rzeki posłano w 
górę. Po prostu: ulotki zamlenlo 
no.

SEKRETARZ: W jakiej spra 
o wie?
PETENT: Chclałbym prosić 

Towarzystwo o pomoc.
SEKRETARZ: Nazwisko? Za 

wód? Wiek?
PETENT: Henryk Majer, sto 

larz, lat 60.
SEKRETARZ: Gdybyścle byli 

młodsi o 50 lat można by się 
zwrócić do Towarzystwa Opie­
ki nad Młodzieżą. A w wię­
zieniu siedzieliście?

PETENT: Nie byłem nigdy 
karany.

SEKRETARZ: Szkoda. Mogło 
by się wami zająć Stowarzy­
szenie Pomocy Zwolnionym z 
Więzień. Ale mam nadzieję, 
że jesteście alkoholikiem?

PETENT: Nie, nie piję.
SEKRETARZ: Bardzo ml przy 

kro; pomyślałem, żeby was 
polecić Stowarzyszeniu Opieki 
nad Ofiarami Alkoholizmu. Dla 
czego nie jesteście młodą dziew 
czyną na skraju hańby? Zao­
piekowałaby się wami Liga 
Ochrony Upadłych Dziewcząt 
Gdybyścle byli koniem, którego 
dręczą, pomogłoby Towarzyst­
wo Opieki nad Zwierzętami. 
Muzułmaninem ani poganinem 
też nie jesteście, więc nic dla 
was nie zrobi Kongregacja dla 
Nawracania Innowierców. Mam 
nadzieję, że chociaż ukradliś

U WRÓŻKI
— Ale prawdziwie przyszłościową kartę, to trzyma 

pan w ręce.

— Na co babusiu głosujecie? 
— Na sto lat!

Jarosław Hasek

Towarzystwo 
OPIEKI

SPOŁECZNEJ
cie coś w życiu? No, to w takim 
razie nici z Towarzystwa Od 
rodzenia Moralnego Dawnych 
Złodziei. Dla Stowarzyszenia 
Odrodzenia Moralnego Rozpust­
ników wyglądacie zbyt porząd 
nie. Gdyby nie to, tam otrzy 
malibyście zasiłek.

PETENT: Ależ ja nie chcę 
zasiłku! Ja chcę pracy! Pracy!

SEKRETARZ: Pracy! Ależ, 
mój drogi, dlaczego od razu 
tak nie mówiłeś? Pracy! My 
sami nie mamy tu co robić.

Docinki
Wolter I Rousseau żył! ze so­

bą w zażyłej przyjaźni, co nie 
przeszkadzało im jednak od cza 
su do czasu docinać sobie wza­
jemnie. -i i

Pewnego razu przy wspólnym 
obiedzie Rousseau, który spo­
żywał właśnie porcję ostryg, 
rzeki, delektując się:

— Przepadam za ostrygami. 
Potrafiłbym chyba zgładzić, ich 
więcej niż Samson Filistynów.

— Czy tą samą szczęką? — 
zapytał Wolter złośliwie.

Wystarczyło ’
Pewnego razu, gdy Bałucki 

był już znanym pisarzem, auto­
rem kilku sztuk, otrzyma! prze­
syłkę pieniężną pocztą. Ponie­
waż listonosz nie zastał pisarza 
w domu, musiał Bałucki osobiś­
cie potatygować się na pocztę, 
by przesyłkę podjąć. Przy o- 
kienku urzędniczka zażądała le­
gitymacji. Bałucki Jednak jej 
nie posiada), gdyż zapomniał z 
domu zabrać jakichkolwiek do­
kumentów.

Niewiele myśląc, rozpiął ka­
mizelkę, wyciągnął języczek ko­
szuli na wierzch, gdzie bvl 
wszyty jego monogram M. B. 
i zapytał:

— A to nie wystarczy szanow 
nej pani?

No I wystarczyło. Bałucki pte 
nlądze otrzymał.

Największy dureń
Sławny aktor angielski Ed­

mund Kean (1787—1833) przy­
był kiedyś do Dublina. Spożyw­
szy w gospodzie dobry obiad, 
powiedział zadowolony:

— Przysięgam, że nikt w 
Anglii nie Jadł dzisiaj takiego 
świetnego obiadu, Jak Ja! -•

— Z wyjątkiem pana burmi­
strza miasta Dublina! — rzekł 
z powagą gospodarz oberży.«»<

BxduryL=r-żawpiął Kcatr.

-A ja cię przekonam 
duszko, że mam jeszcze 
prawo głosu.

Rys. Ignacy Witz

— Nie ma żadnych wyjątków.
— Musi pan jednak zrobić 

wyjątek dla pana burmistrza, 
bo on zawsze zajmuje pierwsze 
miejsce.

Wynikła sprzeczka ł w końcu 
sprawa oparła się o sąd miej­
ski, który skaza! aktora na pięć 
gwinei grzywny za uchybienie 
zwyczajowi, według którego na­
leżało zawsze uczynić wyjątek 
dla pana burmistrza.

Kean, rad nie rad, zapłacił 
grzywnę, po czym powiedział:

— Nie znam na świecie więk­
szego durnia, niż mój gospo­
darz... z wyjątkiem pana burmi­
strza miasta Dublina!

Grafik zilustrował w ten spo­
sób nazwę popularnych ziemio­
płodów. Poszukiwaną nazwę nale­
ży odczytać — korzystając z ry­
sunków — w kierunku zgodnym 
z ruchem wskazówek zegara.

Znaczenie zilustrowanych wyra, 
zów: 1. Miara powierzchni, 2. Za­
imek wskazujący. 3. Warstwa skó 
ry na obcasie.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań z dala 1 gru­
dnia 1856 TĄ' \

1. Adam Mickiewicz — „Czaty" 
(tytuł ballady).

2. Olimpiada.
Nagrody książkowe za prawi­

dłowe rozwiązanie przynajmniej 
Jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali: Wincenty Alenowicz 
— Słupsk, ul. Wyspiańskiego 7, 
m. 7; Józef Morawski — Szczeci­
nek, Zaułek 1; Mieczysław Piątek 
— Jastrowie, ul. Żymierskiego 31, 
pow. Walcz; Tadeusz Jasiewicz — 
Słupsk, ul. Sobieskiego 21, m. 6: 
Zbigniew Kurz — Bytów, ul. Zie­
lona S.

wyborcze
JEDNOŚĆ NARODU 
IDEĄ WYBORCZEJ 

LISTY
Materialisty, idealisty —• 
wspólna wyborcza idea 

listy!
DROGA PRZYSZŁYCH 

POSŁÓW
Droga do urny — ' i
nie na koturny!

PRZESTROGA PRZED 
PARTYKULARZEM 

Pamiętać wypada: 
Sejm — nie Gminna 

Rada...
CZYNY ROZSTRZYGNĄ 
Jaka jest programu 

- , racja — 
pokaże realizacja.

UWAGA - 
„CUDOTWÓRCY"! 

Kto posługuje »ię dziś 
magią czystą — 

nie będzie posłem, 
lecz ilużjonlttą!

HUMOR


